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Największy film rom antyczno-bochaterski p. t.

Więzień królewski
W  roi. gł. Ronald Colman, M adeleine Carroll, 
Douglas Fairbanks, M ary A sto r i A u b erey  Sm ith  

Nad program  K resków ka K olorów ka  
Popołudniówka „N iedorajda” z Dym szą 

Początek o godz. 5 w św ięta o 3 po poł. C eny zw ykłe

P I W A

Braulińskiego
300 lat tradycji i uznania!

^ G Ł O S K I  o  ZMIANIE RZĄDU 
•4 *1* к *ez^m czi' s ' e P° zamknięciu 
"Ip budżetowej utrzym ują się cia- 
Itj.V zawsze w takich wypad- 

î ln®stwo plotek i dowol- 
, mys*ów, dotyczących osoby 

tem Premjera. Nic warto się
*>1 lżej zajmować.

$ ^ to m iast warto w ró c ić  uwagę, 
ja ? Wszystkie plotki i domysły ma- 
'4n»i rakter Pwedewszystkiem per- 
^inł b a c z n ie  mniejsze jest 
sdÓh esowanie linJ4 polityczno-go- 
oaLTarpzą ewentualnego przyszłego 

»netu, niż osobami, ktôrehv do 
iett V ^ ejść  miały. Niewątpliwie 
?o • bardzo źle. A źle je s t dlate- 

w naszych warunkach nie 
нге» ?Ç  tak, aby osobie wybitniej- 

?  działacza politycznego odpo-

cin̂ i Pr°gram polityczny. Niestety, 
m il- trzeba się liczyć z. rozmaite- 
ni luespodziankami.
atm̂  ? ’ â śrtic sprzyja powstawaniu 

У P ixels, • ' •'°'V. Уп-,,Л,' A- - -, pogłosek, domy 
^ ’ ’ Sęadywań, atmosfery nenn)- 
flbi w 0ra. banow i dobrą pożywkę 

^iego rodzaju hazardu i ry
' Kanctwa. ( 1.).

iaU?LEuR0WANIE BEZPRAWIA, 
straj^  bez żadnej wątpliwości są 
goJ,- olluJ>acyjne, musiało zrodzić 
nCj °woce. Na kolei elektrycz- 
Htra ;LarH2awa — Grodzisk wybuchł 
rnj,4„, okupacyjny, pozb;lwiajacy 
bożn .at}c o w  osiedli podstołecznych 
^ os_ci dostania się do pracy, do 
nia ,L”° doktora. I jakież to żąda­
ne f yjSU* aM stra jku jący? Pierw- 
г a j u a n i e  — to, aby dyrekcja 
H o ^ z e s t a l a  s z k o l e n i a  
ittletvjy c h p r a c o w n i k ó w .  Ru 
dani!:ec wstydu powinno takie ża- 
^czv ^ ywo*a ć u przywódców robot- 
kuiZr1’, mających wpływ na straj- 

Jak to? Więc znajduje się 
HyiJ,’ kt?  siłą chce wymusić, aby in- 
tijw “.niemożliwiono naukę, przygo- 
t̂órv *e Webowe do pracy? Czy ci, 

«tworzono szanse lepszej 
"’f)dnw°'4c* dzięki wykształceniu za- 
fty n? eTnu* z gorszej ulepieni głi 
»eji  \,r.Pracownicy kolei elektrycz-
Roft) to ma być wbrew intere-
s t^ .^ o ^ ic z y m , że przedsiębior- 
Przey +amo kształci pracowników i 

0 podnosi ich w alor na ryn- 
j jP ^ c y ?  To może zamknąć szkoły 
üftçj-ehne i szkoły zawodowe? Bo 
tijajf^-Praeeież przygotowują ewen 
* a tn , j .  konkurentów dla obecnie 
М0ч}„п?опУсЬ. Cóż to za jak iś  wy- 
bjer К ękskluzywizm, który chce od- 
iiuj  ̂ *; mnym prawo do pracy? I w 
*p0j *55° niedopuszczalnego, anty- 
>a kr̂ f?leSo stanowiska chwyta się 
strnii . n ielegalną — urządza się 

okupacyjny. W styd!
żądanie? Obowiązująca 

Przedsiębiorstwem a pracow 
pmowa regu lu je wzajemne 

do października b. r. Jak  
He stw arza ona wzajem-
bijgi/'owjązania, które muszą być o- 

^°ja ln*e spełniane. Ale 
fctUe "f ?*ï» że okupanci kolei zgoła 

- tem, co to jest 
uważają, że zo- 

•iq —  r  umowie co do termi- 
tÿlko ni.czem nie wiąże. Wiąże 
Vjj0 Przedsiębiorcę. Nie rozumieją 
•tych » k?’ że dotrzymywanie włas- 

'°'ło'viązań  jest pierwszym wa 
domagania się, aby kon- 

1ie ^ o o tr z y m a ł  swoich. I znowu: 
^ ia r^ * 3 a cje, nie rokowania o 
s&enia nn>owy, tylko próba wymu- 

T Ci s tra jk  okupacyjny.
,t° są owoce tolerowania 

^cy jn^13* i a tiem  jest s tra jk  oku-

(t.)

C|°S dla B e r l in a
N ie p o d le g ł o ś ć  A u s t r j i  

n a  f a l a c h  p l e b i s c y t u -  

ц , z a s k o c z e n ia
atrz art- "  stępny na str. 3-ej)

Zręczne posunięcia Kcitiigrza Austrji
/ М о В » Ё Й * х € ж с у € я  r & C Æ t n i k a  1 9 1 3  —  Z a m k n i ę c i e  q r t a n i c y  

ж /Ы и ет са т я  — IF & ab& ćn icy  p o p i e r a j ą  S c l & u s c l i f t l g ^ a
WIEDEŃ. W piątek o godz. 10-ej 

rano zostało drogą radjową ogłoszo 
ne rozporządzenie rządowe o nie- 
zwłocznem powołaniu do służby 
wojskowej rezerwistów rocznika 
1915. Zarządzenie to dotyczyć ma 
jedynie kawalerów i tych, którzy 
mają za sobą 10 m iesięcy służby.

Rozporządzenie to motywowane 
jest potrzebą wzmocnienia wojska 
austrjąckiego i zapewnienia spoko­
ju  i porządku w czasie plebiscytu.

W kołach politycznych rozporzą­
dzenie to komentują w len sposób, 
że ma ono na celu wyłączenie tych 
k ilkunastu tysięcy zmobilizowanych 
z szeregów młodocianych narodo­
wych socjalistów, którzy, jak  się tu 
spodziewają, będą usiłowali w c ią ­
gu tych paru dni czynić wszelkiego 
rodzaju zamieszki i demonstracje: 

W ciągu ubiegłej nocy, w czasie 
demonstracyj w Wiedniu, ran io­
nych zostało 3 policjantów i około 
10 demonstrantów. P o lic ja areszto­
wała r>0 osób.

W czasie zajść pobito korespon­
denta jednej z niemieckich agencyj 
prasowych i jego pomocnika. Obaj

dziennikarze nosili na ram ieniu o- 
paski ze znakiem swastyki.

W związku z temi dem onstracja­
mi, w czasie Których doszło do zajść 
i starć z policją oraz oddziałami 
korpusu szturmowego frontu pa­
triotycznego, wydano obostrzające 
przepisy dla zapewnienia bezpie­
czeństwa i spokoju. W tym celu zo­
staną użyte wszystkie siły policyj­
ne, żandarm eryjne i częściowo siły 
zbrojne.

W kolach politycznych krąży po­
głoska, że tod wczoraj została zam­
knięta gran ica austrjacko-niem iec- 
ka.

X r
Wczoraj w Wiedniu skonfiskowa 

no szereg pism, wychodzących w 
Rzeszy oraz „W iener ^Teu^este Nach

richten“, które opublikowały ostry 
artykuł dr. Ju ry  (zastępca kierów 
nika referatu  do spraw nar. - socj. 
Frontu Patrjotycznego). Jak  wiado 
mo, kierownikiem tego referatu  
je s t sam min. Seyss-Inquart.

Autor artykułu zaznaczywszy na 
wstępie, że au str jaccy narodowi so­
c ja liśc i sto ją na stanowisku niepo 
dległości A ustrji i zobowązują się 
do przestrzegania wszystkich praw­
nych zarządzeń, występuje z prote 
stem przeciwko zarządzonemu ple­
biscytowi, którego formuła jest 
sprzeczna z austrjacką konstytu­
c ją  majową.

W dalszym ciągu podkreśla dr.
Ju ry  fakt, że au strjaccy narodowi . 
socja liści nie weszli dotychczas do-^” ,̂ 
Frontu Patrjotycznego, skutkiem

Z ostatn ie j chwili

Plebiscyt w Austrji odroczony
WIEDEŃ. O GODZ. 18-EJ RAD JO 

WIEDEŃSKIE PODAŁO LAKONI­
CZNĄ WIADOMOŚĆ, ŻE PREZY­
DENT MIKLAS NA WNIOSEK

KANCLERZA SCHUSCHNIGG A OD 
ROCZYŁ TERMIN PRZEWIDZIA­
NEGO NA NIEDZIELĘ 13 B. M. 
GLOSOWANIA.

czego nie mogą oni wykonywać 
kontroli w komisjach plebiscyto­
wych, co w połączeniu z brakiem 
odpowiednich legitym acyj wybor­
czych umożliwić może różne kombi 
nacje i nadużycia przy oddawaniu 
głosów. }

Narodowi socjaliści zmuszeni są 
skutkiem tego do powstrzymania się 
od wzięcia udziału w plebiscycie, 
który jako nieprzewidziany przez 
konstytucję, uważany być musi za 
wynik prywatnej in icjatyw y.

W czwartek wieczorem odbyło się. 
w Wiedniu zebranie mężów zaufa­
nia robotników, którzy po wysłu­
chaniu referatu  o sytuac ji politycz 
nej, przyję li uchwałę głosowania 

| korzyść formuły kanclerza 
^Schüschnigga.

Na jednomyślną postawę robotni 
ków wpłynął niewątpliw ie fakt zn- 
kończenia wczoraj rokowań, prowa 
dzonych przez przedstaw icieli rzą­
du z komitetem 8-miu, będącym 
przedstawicielstwem interesów ro­
botników. Zostało osiągnięte poro­
zumienie we wszystkich najw aż­
niejszych kweśtjach.

B u r z liw e  sceny w  Senacie
w dyskusji siad budżetem Sprawiedliwości

Na popołudniowem posiedzeniu 
Sejmu przyszło wczoraj do burzli­
wych scen w czasie debaty nad bu­
dżetem M inisterstwa Sprawiedliwo 
ści. Na ławach rządowych obecny 
był min. Grabowski i w icem inister 
Chełmoński.

Po referacie sen..Fudakowskiego 
oraz przemówieniach sen. Beczko- 
wicza i sen. Fleszarowej zabrał 
głos wicemarszałek Kwaśniewski, 
który atakował w  formie gwałtow­

nej min. Grabowskiego. A taki te wy 
wołały odruchową reakcję wśród 
senatorów.

Z sa li padają okrzyki pod adre­
sem mówcy. Senatorzy Radziwiłł, 
Gol uch owak i, Dworakowski i inni 
biorą w obronę min. Grabowskiego 
i wołają:

— Dość tej obrazy m in istra ! 
M inister Grabowski słuchał spo­

kojnie przemówienia, ale po pew­

nym czasie zerwał się z m iejsca i 
coś gwałtownie notował.

Przemówienie sen. Kwaśniewskie 
go trwało okoł pół godziny. Na sali 
senackiej zapanowało w ielkie pod­
niecenie, oczekiwane je s t przemó­
wienie min. Grabowskiego.

Kilku senatorów zamierza w ystą 
pić z wnioskiem o votum nieufno­
ści dla sen. Kwaśniewskiego, jako 
wicemarszałka Senatu.

I

Likwidacja zadłużonych majqffiüw
w drodze przymusowej lub dobrowolnej parcelacji

Rada Ministrów uchwaliła pro­
jek t ustaw y o parce lacji zadłużo­
nych majątków ziemskich. Projekt 
dotyczy gospodarstw, które w ra ­
mach dekretów oddłużeniowych 
nie zdołały przywrócić swojej równo 
w agi finansowej i których wegeta­
cja nie rokuje żadnych widoków po­
prawy.

P arcelac ja  zadłużonych m ająt­
ków ma być wykonywana przoz Pań 
etwoiwy Bank Rolny, a  wszystkie 
wpływy z parcelacji mają być zło­
żone do depozytu i przeznaczone na 
spłatę w ierzycieli. W ierzyciele o- 
trzym ają spłatę w kolejności zabez­
pieczenia hipotecznego, przyezem 
spłata nastąpi częściowo w gotów­
ce, częściowo zaś w papierach w ar­
tościowych, przygnanych nabywcom 
jako kredyt na nabycie ziemi z par­
celacji. P arcelac ja tego rodzaju mo

że być przymusowa, lub dobrowol 
na.

Przymusowo, na podstawie orze­
czenia urzędu rozjemczego, parce­
lowane będą tylko te nieruchomo­
ści, które obciążone są ponad 100 
proc. wartości szacunkowej i któ­
rych właściciele n ie wywiązują się 
ze swych zobowiązań.

Projektowana ustawa wychodzi 
z założenia, że w, stosunku do gospo 
darstw  niewyłacalnych, à  zadłużo­
nych ponad 100 proc. wartości sza­
cunkowej, próby doprowadzenia do луп i osek w łaścicie la nieruchomości,

ków wybrano nie drogę sprzedaży 
z licy tac ji, lecz drogę parcelacji, 
ponieważ parcelacja idzie po lin ji 
wymagań polityki agrarnej, a jed ­
nocześnie zapewnia wierzycielom 
maximum zaspokojenia ich praw, 
gdyż cena, jaką uzyskać można przy 
parcelacyjnej rospraedaży ziemi, 
jest z reguły wyższa od ceny licy­
tacyjnej.

Parcelację przeprowadza Bank 
RoLny na podstawie orzeczenia u- 
rzędu rozjemczego, wydanego na

układu z wierzycielam i są najczę­
ściej bezcelowe i odwlekają tylko 
nieuniknioną likw idację gospodar­
stwa. Dotyczy to zwhuwscza tych go­
spodarstw, które dotychczas nie sko 
rzystały 2 przepisów o postępowa­
niu układowem.

Dla likw idacji zadłużonych m ająt

więraycdela lub też na wniosek wo- 
jewody.

Валк Rolny może też parcelować 
zadłużone m ajątki komisowo na pod 
staw ie umowy z właścicielem nieru 
chomości, choćby nieruchomość nie 
była obciążona ponad 100 proc. war 
tości.

Blum Konferuje
PARYŻ. W ciągu piątku prem jer 

Blum odbył liczne konferencje z 
przedstaw icielam i ugrupowań fron­
tu ludowego.

Następnie Blum wystosował do 
prezesa stronnictwa radykalnego 
list, w którym zapytuje, czy jest o- 
no gotowe do współpracy z rządem 
w ramach frantu hidowego. Pre­
m jer przypomina wspólny program, 
uznany przez 4 p artje  polityczne, 
które należały do większości rządo­
wej. Zdaniem prem jera В hi ma obe­
cnie Jiajważniejszeen zagadnieniem 
jest stwierdzenie, jak ie  stronnic­
twa są gotowe do współpracy w ce­
lu wykonania tego programu. Do­
piero po otrzymaniu te j odpowiedzi, 
sprawy, zw iązane z zastosowaniem 
tego programu będą mogły być omó 
wionę przez przedstaw icieli stron­
nictw, które zgadzają się wziąć u- 
dział w  rządzie.

W kilku słowach...
— W  więzieniu w  Valparaiso (Chili), 

wybuchł gwałtowny pożar, powodując 
zawaleni« się dachu.- Po wielkich wysił­
kach sir-a i  ogniowa zdołała zlokalizować 
pożar, przyezem 26 strażników zostało 
rannych. Pożar więzienia wywołał wiród 
mieszkańców wielkie zaniepokojenie, al 
bowiem znajdowało aię w niem 4W groź­
nych przestępców. Wezwano na pomoc 
oddziały policji, które uniemożliwiły 
przestępcom ucieczkę.

— Władze bezpieczeństwa w Havanie 
ogłosiły i i  zaaresztowano około 20 oeób, 
które przygotowywały spisek dla obale- 
r.ia rządu. Pomiędzy aresztowanymi znaj 
dować się ma Juan Marinełło — pisarz 
socjalistyczny i Alejandro Vergera, 
przewodniczący part fi rolniczej.

— W ielki samolot bombardujący uległ 
katastrofie w pobliżu Rzymu. 5-cia lot­
ników zginęło.

— Na terytorjum Argentyny, w An­
dach, ekspedycja inżynierów i geologów 
wykryła olbr*7* i e  złoża C J » J .



e  n a
Senatorzy o polityce i  sytuacji

i o t r o
Senat rospatrywał wczoraj budżet 

M inisterstwa Przemyślu i Handlu.
Referat budżetowy złożył sen. Ka,r 

tzo-S ied iew sk i : Pęd do u przemy uło­
wienia kraju jest dzisiaj powszech­
ny. I n i c j a t y w a  "prywatna, oprócz  
środków , m u s i  j e s z cz e  napotkać na  
na leży tą  a tm o s f e r ę .  Stworzenie wa­
runków takiej atmosfery je s t  zada­
niem rządu. Prywatny przedsiębior­
ca musi mieć widok i na  zysk godz i ­
w y  i jak na jm n ie j sz ą  o b a w ę  p rz ed  
r yzyk iem .  Warunki muszą być s tà le ,  
bo inaczej przedsiębiorczość zdrowa 
łatwo może zamienić się w spekula­
cję.

Inicjatywa prywatna powinna 
mieć p ew n o ś ć ,  że n i e  spotka s i ę  z 
konkuren c ją  pań stw a ,  gdyż to może 
ją  zniechęcić. Istniejącym zakładom 
należy za p ew n i ć  sp ok o jną  p r a c ę  i o 
ile możności jak  najmniej regulować 
ich działalność. Oczywiście od niepo 
żądanej interwencji trzeba odróżnić 
opiekę rządu nad przemysłem i wła­
ściwy nadzór. Szkodliwe są różne 
przerosty zarówno w ustawodaw­
stwie, jak i  w  dz iedz in ie  fiskalizmu.

, Rozbieżności poglądów powinny być 
załatwiane w drodze porozumienia 
rządu ze sferami gospodarczemi.

s z e

gospodarczej w Polsce
w y  p r yw a tn e j ,  gdyż wprowadzając 
do kalkulacji gospodarczej szereg 
niewiadomych .poza normalnem ry ­
zykiem, osłabia chęć inwestowania 
W działalności gospodarczej. I dlate­
go trzeba pamiętać, że o b e c n e  oży ­
w i e n i e  j e s t . t y lk b ' 'u ru ch am ia n i em  d o ­
t y ch cz a sow e g o '  sp rz ę tu  p r o d u k c y jn e - 
g o ,  nato m id st. zupełnie b fak^ impe- :  
' s t y ć y j ,  g dyż tu moment'ryzyka łfctr- 
dzo wzrasta. W tych okolicznościach 
r yz yk owa ć m oż e  'Milka', kazardzistd. 
Dlatego: uważam. 'że n a leż y 'z a p ew n i ć  
p rz em y słow i  n i e t y l e  s ta ło ś ć  w a ru n ­
ków p r a c y ,  bo ta  n i e  j e s t  rz eczą o s ią ­
ga ln ą  w  całośc i ,  l e cz  na leży  s i ę  s t a ­
ra ć  n i e  s tw a rz a ć  d oda tk ow y ch  n i e ­
stałości .

Mówca w}r po w i а<1 a się za prawem 
konkurencji,( nawet rujnującej, jako 
cechą postępu.

NIE МАМУ HANDLU 
Handlu  w' znaczeniu światowem 

nie mamy. G dynia  j e s t  ty lko m i e j ­
s c em  przeładunku dla kupca za gra ­
n i czn ego .  . Jak  u nas jednak może 
być poważny handel importowy, k ie­
dy kupiec musi płacić podatek prze­
mysłowy, którego żaden kupiec za­
graniczny nie płaci?

CO NALEŻY DO RZ^DU SMUTNE DOŚWIADCZENIE
Do istotnych zadań rządu należy W sferach przemysłowych dużo się 

zaliczyć rozbudowę środków komuni mówi na temat p r o j ek tu  o o rgan iza -  
kacyjnych lądowych, wodnych i po- c j a c h  b ranżow ych .  Jest to dalsze 
wietrznych, środki łączności, ja k : wzm acn ian ie  in t e rw en c j o n iz m u .  Or- 
poczta, telegraf, telefon i radjo, two | ganizacyj gospodarczych mamy bar- 
rzenie źródeł energji wodnej i gazo-|dzo dużo. Z doświadczeń z Izbami 
wej, nie mówiąc już o przemyśle czy j Przemyełowo-Handlowemi widzimy, 
sto wojennym. Jeżeli do tęgo doda-jże są o n e  tylko j e sz cz e  j e d n e m  o gn i -

ru i 
da-

------  1 ~ ^---- J ' J ---
my pracę nad kulturalnem pognie- i w e m  p r o duk u ją c em  ma-sę jMpier 
sieniem miast i uzdrowisk, to o trzy-ą  nakazów, a p o z y t y w n e g o  n i c  n i e  
m u j em y  b o g a t y  plan rob ó t .  Przyzna j ją .  Stworzenie organizacyj branżo 
nie maksymalnych funduszów, jak ie  wych s t ęp i łob y  j e sz cz e  i n i c j a t y w ę
mamy do dyspozycji na te cele, przy 
czyni się bardzo znacznie do ożywie­
nia życia gospodarczego w kraju.

Referent omawia następnie spra­
wę surowców, troski rzemiosła i 
handlu, poczem domaga się up rosz ­
cz en ia  z b ęd n e j  fo rm a i i s t yk i  w  sp ra -  
l i n ch  zw iązanych  z p rz em ysł em .

NIENAJGORSZE DZIŚ — 
LEPSZE JUTRO 

Mówca wskazuje -na poprawę go­
spodarczą i zapytuje, czy byłoby po­
żądane, ażeby w skutek innej polity­
ki gospodarczej poprawa ta była je ­
szcze większa? Z by tn ie  skoki b y łyb y  
tu  zbyt r yzyk own e.  Byłaby to nie 
tyle poprawa, co rozdęcie konjunktu- 
ry, co mogłoby być niebezpieczne w 
razie jakiegokolwiek załamania. 
Stąd wniosek, że wszędzie tam, gdzie 
wzrost produkcji wynosi około 20%, 
powiniśmy być zadowoleni.

Referent sądzi, że polityka min. 
Przemysłu i Handlu daje nam moż­
ność j a s n e g o  pa trz en ia  w ju t r o ,  n i e  
zamyka ją c oczu n a  n i e n a j g o r s z e  dziś 
Powinniśmy zwalczać wszelki pesy­
mizm.

WĄTPLIWOŚCI 
W dyskusji przemówił pierwszy 

t. H eiman-Jare ck i ,  który oświadczył, 
że nie może podzielić optymizmu co 
do sytuacji gospodarczej. Pod wzglę 
dem wzrostu produkcji jesteśmy na 
przedoetatniem miejscu. Nie o s i ą g ­
n ę l i śm y  d o ty ch cz a s  poz iomu wskaźni 
ka p roduk c ji  p rz em y s ł ow e j  z r. 1928, 
1>odczas g d y  n a w e t  -Łotwa i Eeton;o 
poziom  t en  p rzek roczyły  o hO p ro c .  \ 
Stan ten nie może napawać otuchą i 
radością.

Gdzłe leżą p rz y cz yn y  t e g o  opóź­
n i e n ia  na sz e go ?  Nie brak nam ludzi 
uzdolnionych do czynności gospodar 
czych, ani bogactw naturalnych, są 
jednak piv.eszkody, które mimo tych 
niewątpliwych plusów utrudniają 
nam rozwój.

p r yw a tn ą  oraz przez stworzenie po­
ważnych funduszów publicznych, nie 
kontrolowanych przez nikogo, wła­
ściwie zmniejszyłoby kontrolę nad 
działalnością gospodarczą. Trzeba 
pamiętać, że analogiczna- organiza­
cja już istnieje w przemyśle przę­
dzalniczym i kosztuje ona 8 m ilj. zł.

. KUPIEC ŻYDOWSKI 
Sen. M. Malinowski domaga się 

większego poparcia przemysłu ludo­
wego a sen. T ro ck enh e im  przedkła­
da skargi ludności żydowskiej i sta­
ra  się dowieść, że kupiec żydowski 
przewyższa kupca polskiego z W iel­
kopolski.

UKRYTE SKARBY 
Sen. M iklaszewski wygłasza b. cie 

kawę przemówienie na temat poszu­
kiwań geologicznych w kraju. U nas 
się tych spraw nie docenia należy­
cie. W A ng l j i  zaraz po pa s to rz e  idzie 
g e o l o g -  Jesteśm y bogaci .w s o ln i c tw o  
To. dowód, że było tu kiedyś dno  m o r  
skie. Jeżeli mamy w Kałuszu sole 
potasowe to wcale nie jest wyklu­
czone, że będą i gdzieindziej.

"Od Niemiec Północnych przez Pol­
skę aż do granicy bolszewickiej cią­
gnie się pas, w kltórym znajdują się 
pokłady b r u n a tn e g o  w ę g l a  - t o r fu .  
Rtidy żelazne  są u nas ubogie, ale 
przemysł hutniczy mieć musimy. Ru­
dy są bardzo szeroko rozrzucone. 
Już same nazwy miejscowości jak  
Ruda, Rudki, Kuźnica , K u t y  dowo­
dzą, że znajdują się tam rudy, a  hi- 
storja uczy, że Tyzenhaus miał ko­
palnie rudy w  Grodzieriszczyźnie i 
W ileńszczyźnie.  Można znaleźć rudę 
niekiedy niebogatą, ale jeżeli obna­
żymy głębsze warstwy to mogą się 
tam znaleźć rzeczy bardzo cenne.

Mamy złoża s iark i p od  K rakow em ,  
co  dowodz i, że był tam  k ied y ś  wuU 
kan. Mogą się więc znaleźć i p iryty 
siarczane. Mamy pod Kielcami nie* 
eksploatowaną r u d ę  cynkową .

Mówca domaga się jaknaj więk­
szego poparcia dla Instytutu Geolo­
gicznego.

ZASŁUGI HISTORYCZNE 
A KONCESJÉ 

Sen. A lga je r  wskazuje, że wymia­
na zagraniczna znajduje się w  r ę ­
kach o sób  k o n c e s j o n o w a n y ch  -przez 
rząd. Konceejonarjusze ci przeważ­
nie nie mają kapitałów własnych i 
są tylko pa raw a i t èm  dla różn y ch  
c i em n y c h  o so b i s t o ś c i ,  które traktu ją 
import i eksport jako przedmiot 
spekulacji. Trzeba s l coń czy ć  z tern, 
a b y  zasługi h i s t o r y c z n e  były na jw aż  
n i e j s z em  k r y t e r ju m  pi'zy udz ie lan iu  
k on c e s y j .

GDYNIA 
Sen. S eib  domaga się szybkiej ko­

mercjalizacji portu w Gdyni. Maga­
zyny portowe są niewystarczające, 
dźwigarów jest za mało. Port nie 
spełnia tej roli, jaką mógłby speł­
niać.

SMOK BIUROKRACJI 
Sen. L ew andbw sk i : Dowodem u- 

trudniania importu jest fakt, że na 
targach poznańskich trzy f i r m y  an­

g i e l sk i e  sprzedające herbatę zawar­
ły tranzakcję z pew'na firmą. Do­
tychczas (działo się to w m aju) n i e  
uzyskano pozw o len ia  i f i rm a  za gra ­
niczna, która, d o s ta rcz yła  towaru ,  
n ie  ińoże o t rz ym a ć  p ien i ędz y .

Mamy teraz przeprowadzić c l e a ­
r in g .  To znaczy, że będzie nowe biu­
ro do tych spraw, a przecież jest to 
rzecz zupełnie laltwa, rozrachunek 
między bankami i n i e  trz eba  biura.

Tylko, że b iu rok ra c ja  ■ j e s t  inna. 
Prz e trz ym a  ona  kilku m in i s t r ó w  i 
w i c em in i s t r ó w .  J e ż e l i  s i ę  z l ikw idu je  
j e d e n  urząd, to p o w s ta n i e  d ru g i .  
Każdy urzędnik  c h c e  s tw o r z y ć  jakąś 
now ą  k on c ep c j ę ,  biuro się rozwija i 
nie można go zlikwidować.
KUPIEC POLSKI I ŻYDOWSKI
Sen. J e szk e  (z Wielkopolski) pole­

mizuje z sen. Trockenheimem : My 
wszyscy bez różnicy czy endecy, czy 
sanatorzy podpisujemy się pod ha­
słem unarodowienia życia gospodar­
czego i tworzymy jednolity front 
polski. (Oklaski).

Mówca przytacza d o w o d y  p r ę ż n o ­
ś c i  i. a k tyw n o ś c i  kupca  p o l sk ie g o  w  
Wielkopolsce .  Pod względem książko 
wości i udostępnienia je j władzom 
kupiectwo i przemysł ziem zachod­
nich przewyższa .o głowę kupiectwo 
żydowskie. U kupca polskiego książ­
ka leży  zawsze na  biurku, u kupca 
zaś żydowskiego znajduje się ona 
c z a s em  i w  r o w i e ,  kiedy ucieka on 
przed rewizją.

Kiedy słyszę pańskie przemówie­
nia, przypomina mi się charaktery­
styczna anegdotka o tym Żydzie, któ 
ry idąc przez las, a drżąc ze strachu, 
gdyż był sam, zdjął czapkę, włożył 
ją  na laskę i podnosząc ją  do góry 
wołał: „ J e s t  n a s  dw ó ch" .  Otóż tem 
wołaniem „jest nas dwóch" nie za­
straszy Pan kupca i przemysłowca 
wielkopolskiego, który walczy o una­
rodowienie handlu. (Oklaski).

X
Następnie przemawiał min. Ro­

man, poczem zabrał głos referent 
s. Karszo -S ied lew sk i.

Sprawozdawca, biorąc w obronę 
m inistra Romana przed zarzutami, 
naznaczył, że min. Roman obejmu­
jąc swój urząd objął go z pewną spu 
ścizną i jeżeli pewne rzeczy uważa 
nawet za niewłaściwe, to je s t w sy­
tuacji kierowcy samochodu, który 
n i e  maże z m i e j s c a . z a w ró c i ć  i  sk r ę ­
c i ć  o 180 stopn i .

N A  WIDOWNI
P rem je r  gen. Sławoj - Składko^- 

ski przyjął wczoraj delegację go»' 
ny P iski pów. Ostrołęckiego. De’®" 
gacja  gminy wręczyła р. fpremjero- 
wi ak t nadan ia obywatelstwa hono­
rowego gminy.

X . ,
Pan Prezydent R. P. przyjął we* 

ra j w obecności p. marszałka Sn*1' 
głego - Rydza prem jera gen. o»» 
woj - Skhidkowakiego i iwicef>remJe' 
ra  inż. Eugewjusza Kwiałkow&ki-e-
go, którzy referowali o bieżącym 
pracach rządu.

Bronzowy meda?
na piersiach P. Prezydenta

Na Zamku królewskim w War8“1 
wie p. premjer gen. Slawoj-Skłact o 
wski w obecności p. m arszałka sm1 
głego-Rydza oraz wiceprem.ie^1 
Kwiatkowskiego wręczył wczoraj ■ 
Prezydentowi Ignacemu Mosck*' _ 
mu bronzowy medal „Za dlug°letni:! 
służbę“..

pom ocn ik  m a sz yn i s t y  
sław, r a n n y  ciężko pałac 
oraz lż e j  ra nn i  m aszyn is ta

i 3-ch  podróżni

n e g o ,
n ow a

Powstańcy zajęli Belchite
Trzy i pół tysiąca jeńców w ręku  gen. Franco

SALAMANKA. Główna kwatera 
powstańcza komunikuje, że oddzia­
ły marokańskie oraz legjonistów 
„Czarne strzały“, wraz z pierwszą 
dyw izją naw arską zdobyły Belchi- 
te, przełamując zacięty opór nie­
przyjaciela.

W ykorzystując ten sukces oraz

nego, a m. in. 5 tanków pochodze­
nia sowieckiego.

PARYŻ. Korespondent Havasa 
donosi z V illanueva: Stanowiska 
opuszczone wczoraj przez wojska 
rządowe były b. siln ie umocnione. 
Składały się one z kilku lin ij oko­
pów doskonale urządzonych, szere-

zalamanie się n ieprzyjacielskiej li- i gu zasieków kolczastych i licznych 
nji obrony, wojska powstańcze zaję i dobrze rozplanowanych na flan- 
ły kolejno Almonacid de la  Cuba, j kach, gniazd karabinów 
szczyt Carnicero, Puebla de Al Bor j wych.

Trudno leż sobie wytłomaczyć,

maszyno-

RYZYKO HAZARDZISTY 
W naszem  działaniu g o sp od a r cz em  

i s t n i e j e  p rz e r o s t  in t e rw en c j o n izm u ,  
k tó ry  zbyt głęboko wkracza w  ż y c i e  
warsz ta tu  g o s p o d a r cz e g o .  Stan t en  
wpływa fa ta ln i e  na rozw ó j  in i c ja t y -

ton, wzgórza Falsa Nueva, wieś 
Codo, jak  również szereg innych, 
mniej ważnych pozycyj n ieprzyja­
cielskich. Siły odcinka środkowego 
frontu również zdołały przełamać 
opór n ieprzyjaciela, zajm ując m iej­
scowości Munieca, P lesa, Plou, Cor 
tes de Aragon i Maicas.

W ciągu nocy ubiegłej, po odpar­
ciu szeregu przeciwnatarć, prawe 
skrzydło posunęło się naprzód, zdo 
bywając La P lan illa , Cabezos Al­
tos, la Muela, Collado de la Vorgen, ; 
wzgórza północne M artin del Rio, 
Mirabueno, las Fuentes i Moneva.

N ieprzyjaciel w czasie tych ope-, 
racy j poniósł bardzo ciężkie straty . ' 
Wojska powstańcze wzięły do nie­
woli 3 i pół tysiąca jeńców, zdoby­
ły olbrzymią ilość materjału wojen '

dlaczego wojska rządowe opuściły 
tak pospiesznie pod naporem po­
wstańców, stanowiska, na których 
wytrwały długi czas i które mogły 
bronić bez specjalnych trudności.

W powstańczych kołach wojsko­
wych szeroko komentują nieobec­
ność lotnictwa rządowego w ostat­
nich walkach. Utrzymuje się prze­
konanie, że wojska rządowe posta­
nowiły ,o ile to możliwe, oszczędzać 
trudny obecnie do zastąpienia ma- 
terjał lotniczy'.

i e ta
ilan a  P°

r z r

dów na najbardziej istotne ^  
kiego porozumienia sprawy 
głęboka, że znalezienie .
płaszczyzny rokowań wydaj0 
obecnie rzeczą niemożliwą. 

Dzienniki podkreślają, że z'v• • *« liUO™cza w sprawie ograniczenia э ^ r(j 
dy krytyki prasowej Niemiec ^  
H alifax zajął wobec żądań '• ^  
bentropa stanowisko zdecyd0'" 
negatywne.

W y s z y ó s K i  Ż 3 da
k a r y

\\’ys*yn' 
mowę o- 

na<*'
MOSKWA. Prokurator 

ski wygłosił 5-godzinną 
skarżycielską, utrzymaną 
zwyczaj gwałtownym tonie.

Wyszyński zażądał kary
dla wszystkich oskarżonych» 
jątkiem  Rakowskiego i 
dla których domagał się 25 Iя 
zienia.
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Hodiiżycifl no 10 miljonito dolarti®
Ogromna a fe ra  m ak le ra  nowojorskiego

NOWY JORK. Ryszard Whitney, 
właściciel jednego z bardziej zna­
nych domów maklerskich na W all 
Street „W hitney and Co“, który 
przed kilku dniami ogłosił- upa­
dłość, wczoraj został postawiony w 
stan oskarżenia pod zarzutem kry­
minalnych m anipulacyj.

Ryszard W hitney był międzyna­
rodowym finansistą, a  b rat jego 
wspólnikiem banku Morgana. W cią 
gu 5 la t był on prezesem nowojor­

skiej giełdy akcyjnej.
Jak  dotychczas ustalono. Whi­

tney zdefraudował 133 tys. dola­
rów, które mu zostały powierzone 
przez teścia, prowadził niedozwolo­
ne m anipulacje akcjam i nowojor­
skiego Yachtklubu i w ielk iej firm y 
wódczanej — co było przedmiotem 
dochodzeń ze strony kierownictwa 
giełdy i m n .sterstw .i sprawiedliwo 
ści.

Ogólne straty, jak ie  W hitney spo

s r » c0wodował swoją działalności*» 
wane są na 4 do 10 milj- d° f^ a -  

Skandal giełdowy, którego 
terem je s t długoletni prezes ® .eJÜ 
nowojorskiej, odbije się sz e t° 
echem, gdyż komisja rządow a,^^ , 
tro lu jąca czynności giełdy» P y j  
dzi szczegółowe dochodzenia . jCj, 
akcyjnych giełdach amrryka^ 
i zamierza przeprow adzić 
zaostrzenie przepisów i s 
giełdowych.

Katastrofa
p o c ią g u  p o ś p ie s zn e ? 0 

2 osoby zabite, kilka rannifcn
Wczoraj około godz. 5-ej 

nem na lin ji kolejowej Radom-^ 
węi—Zdołbunów pod Hołubann ’ 
Tcm. od Kowla) wykole ił  s i ę  
o s ob ow y .  Wagony bagażowy, lWvъ . 
wy, klasy 3-ej i 2-ej przewrócił)

W czasie katastrofy zabity zoS .
Ddnic l S W *  

Król •/»«-
ß  nr d ja ­

now sk i F ran cisz ek  i S-ch .. 
płk. Myszkowski A leksander  ’

Raczyńska Wanda ze Zdo 
i Bończa Januszoioa .

J\’ie będzie 
p o r o z u m i e ń « »

a n g ie ls k c -n ie m ie fk !^
LONDYN. P rasa a n g ie lk a ,  

mentując wczorajszą rozmowę 
da H alifaxa z min. v. Ribbed  ̂
pem, tw ierdzi jed n o m yśln ie , 
przeszło dwugodzinna wym’ f 
g ląd ó w  wykazać miała, iż rt>fP ' 
cie między W\ Brytan ją  а ^ 'еП1̂  
mi jakichkolw iek fo rm alnych  
wań o porozumienie jest na 
całkowicie nieaktualne.

Rozbieżność poglądów obu
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Niepodległość Austrji na falach piebiscytu-zaskoczenia

nad 
om- 
ba mi /5 
, podQV

poczto-
iciły s,ę;
I/ 20«

a Wolną, niepodległą, so 
cjalną, niemiecką, chrze- 

. ścijańską i zjednoczoną 
ustrję, za pokój, pracę i równo- 
Prawnienie dla wszystkich, którzy 
? Przyznają do ojczyzny“ — pod 
m hasłem odbędzie się w nie- 

kjlep? k- m- plebiscyt austrjac- 
J ” °d tą wymowną a prostą for- 

ИЦ należy położyć tylko jedno 
p 0: »tak".

><biscyt austrjack i, o którym 
nic nie wiedziano w Ber- 

le> został ogłoszony dnia 9 mar- 
’ a wi§c zaledwie na trzy dni 

nlk^ Arminem. P ierwszy to chyba 
'scyt tego rodzaju, który w 

]0Wnym sensie zdecydować ma o 
kt̂ aCłl ca*eg0 nar°du ; plebiscyt, 

*У odbędzie się bez żadnej pro- 
Sandy, który zupełnie niespo- 

^^wanie spadł na głowy społe- 
*0etwa austrjackiego i całego 

„ . * •  Plebiscyt — niespodzianka, 
'scyt — zaskoczenie...

I J x
„ ' est w tom dowód w ielk iej zręcz- 
Kan\ kanclerza Schuschnigga. 
Сге c*erz A ustrji okazał się gra- 
1̂ *** naJPierw8zej wody i takty* 
tu ”*.zna^wmityn>. Pomysł plebiscy­
ty .^dzielnego je s t bowiem posu- 

które gw arantu je kancle- 
1 niemal stuprocentowy suk-

sujących, taktycznie trafne, jest ze 
względu na przyszłość bardzo n ie­
pokojące, gdyż mówi, że kanclerz 
Schuschnigg nie panuje nad mło­
dzieżą.

Niemniej kanclerz Schuschnigg 
ma w te j chw ili szanse za sobą. Na 
jego korzyść przemawia także i sy ­
tuac ja  międzynarodowa.

X
W Berlin ie przyjęto wiadomość 

o plebiscycie austriackim  z wiel- 
kiem oburzeniem. W tej chw ili jed ­
nak Niemcy poza platonicznem o- 
burzeniem na ja k ą i dywersję zdo­
być się nie mogą. Za głośno brzmią 
jeszcze w uszach Europy słowa 
kanclerza Ifitlera , że w stosunku 
do A ustrji Rzesza Niemiecka wy­
rzeka się gwałtu. Rokowania wło-

sko-angielskie są w pełnym toku ; 
w pełnym toku też są przygotowa­
nia do podróży kanclerza H itlera 
do Wioch. Nikt się zapewne nie lu ­
dzi w Berlin ie co do tego, że plebi­
scyt austrjack i zarządzony został 
w porozumieniu z Rzymem, a w każ 
dym razie nie wbrew Rzymowi. W 
tych warunkach można się obu­
rzać, można nawet zapowiadać, że 
wyników plebiscytu się nie uzna, 
ale nie dopuścić do tego plebiscytu, 
a le w jak iś  inny sposób mu prze­
szkodzić... tego dzisiaj Niemcy do­
konać nie mogą.

Zobaczymy zaś w niedzielę, czy 
i w jak ich  rozmiarach powiedzie się 
proklamowany przez hitlerowców 
austrjackich  bojkot plebiscytu.

P lebiscyt austrjack i, nawet gdy

kanclerzowi Schuschniggowi przy­
niesie większość bardzo zdecydo­
waną, nie będzie bynajmniej' ostat­
nim etapem rozgrywki niemieeko- 
austrjack ie j.

Ekspansja niemiecka w k ierun­
ku A ustrji, pełne energ ji parcie 
Niemiec na południe, nie jest przy­
padkiem, taktyką czy manewrem. 
Nawet najbardziej udany plebiscyt 
nie przekreśli tego dynamizmu. 
Dobrze się jednak stało, że znalazł 
się ktoś, kto temu żywiołowemu 
prądowi zdecydował się przeciw­
staw ić swoją wolę i wolę swego na­
rodu, ktoś, napozór ani potężny, 
ani w ielki, kto jednak zdobył się 
na odwagę powiedzenia, że wola 
B erlina nie je s t jeszcze w Europie 
czynnikiem rozstrzygającym . N.

W  ś w i e t l e  p r a s y

Bunt 140 tysięcy dziewcząt
Drakońskie zarządzenie Gaeringa spotkało sie z opozycja
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^Rtr -^  Propagandą na rzecz 
b  0, Jackiego Frontu Ojczyźniane- 
t ^.aza °̂ się widmo „Anschlussu“ 
n y ’^ a m i  narodowo - socjali- 

To widmo wznieciło naj-
r*4cl . °^urzenia przeciwko 

• Z° 'Vi Аи8<;г^ ’ Potem zaś, po 
a p i6niu •’eg0 w^ c iw e g o  obli- 

W  '•tycznego, przyczyniło się do

Rozporządzenie Goeringa, nakła­
dające na dziewczęta niemieckie obo 
wiązek rocznej' służby gospodarskiej, 

• spotkało się  zupełnie niespodziewa­
nie z meprzychylnem przyjęciem. 
Poprositu i zwyczajnie 30 p r o c e n t  ti- 
cz enn ic ,  k oń czą cy ch  te raz  szkołę ś r e d  
nią, o św iad czyło ,  że w o l i  czas m iędz y  
uk oń cz en iem  g im n az ju m  a  rozpo cz ę­
c i em  p r a c y  z a w od ow e j  cz y  małżeń­
s tw em  sp ędz i ć  z g o dn i e  ze sw em i  p lri 
nam i ż y c i ow em i ,  nie zdradzając spe­
cjalnej ochoty do zajęć w oborze czy 
kuchni. 1J,o t y s i ę c y  dz iew czą t p o d ­
niosło w i ę c  bun t p r z e c iw  nakłada­
n ym  na  n i e  obowiązkom, i to wbrew 
i pomimo.wielu apelów, odezw i pers 
wazyj.

Gorzej’, bo i  rodz ic e ,  s ta r sz e  s p o ­
ł e cz eń s tw o  . n i e  j e s t  zach%vycone p o ­
m y s ł em  p. feldmarszałka., „Co, służ­
ba u kogoś? Komuś śmiecie sprzą­
tać! Nie tego moia córka nie potrze- 
buj'e i nie musi robić“ — odo pow­
szechna prawie odpowiedź ojców i 
matek.

Kierownictwo planu czteroletnie­
go jest jednAk nieubłagane: nie 
chcecie dobrowolnie nas posłuchać, 
więc zmusimy was - do posłuszeń­
stwa. Ukazało się też rozporządzen ie  
urzędu  p o ś r e d n i c tw a  p r a c y ,  nakazu­
j ą c e  r o d z i c om  t e g o r o c z n y c h  ab so l ­
w en t ek  g im n az ja ln y ch  m e ld ow a n i e

C, —«n u
to, p0,itycz
^e?oZap ia Patr j°tyzm u austrjac  
Ац81г’.. a trjotyzm je s t dzisiaj' w 

widoczniejszy, niż kiedy- 
!So j ? ' Koło Frontu Ojczyźniane- 
k ją  anderza Schuschnigga gru- 
penty41? ^zis iaJ te wszystkie ele- 
'V r.L i ® bojił s i? ni’etyle może 
8eWe ,8U<<> i ,e wszystkich kon- 
^ch ПС̂  Poetycznych i społecz- 

Pociągnąć musi zbyt 
^ 6fzv Z,3' lżenie z Trzecią Rzeszą.

chętnie, że koło Frontu 
V e t ,̂1̂ Пе? 0 gruPuJ3 dzisiaj 
^ (jZo 1 zywioły robotnicze, jeszcze 
f>̂a n'.e^ fwno zwalczające kanc- 
lvch imię ideałów socjalistycz-

■tie kanclerza je s t oczywi-
zwalczana przez 

tôvç-. m c.  ̂ narodowych socjali-

tem oczywiście przyjdzie zawiado­
mienie o przydziale miej'sca służby i 
nakaz stawienia się, czemu już, na­
turalnie, p od  £roźbą s a n k cy j  kar­
n y ch ,  trzeba ;,ię por’ irządkować.

Cała ta historja je s t dla regime'u 
narodowo - socjalistycznego bardzo 
znamienna, wskazuje bowiem, że i  w  
: g la j c h sz a l t o i c a n e j  T rz e c i e j  Rzeszy  
i b yw a t e l  n i e  c h c e  r e z y g n o w a ć  z 
p raw  do  układania s w e j  przyszłości ,  
przyszłości swych dzieci,' według 
swego najlepszego zrozumienia. Naj 
■iekawszem jednak w tem wszyet- 

kiem są rozmiary tego „buntu“ — 
140 tysięcy osób! — i... próba łagod­
nej perswazji, zastosowana przez 
porte-p»role hitleryzmu, pók>ficj,al- 
ny „Völkiecher Beobachter“ aż w ar 
tykule wstępnym tego dziennika.

Tłumaczy się więc rodzicom i mło­
dzieży, że obow iązek  m łod e j  Niemlci 
n i e  kończy s i ę  w raz  ze szkołą, że po 
wsiach i w gospodarstwach m iej­
skich brak służby, której za żadną 
cenę nie można dostać, że trzeba  
w i ę c  z r e z y g n o w a ć  z w ł a sn e j  w y g o d y  
i p lan ów  na  rzecz  z b io r ow o ś c i  i speł 
nić swój roczny obowiązek gospodar 
ski. To zresztą nie jest obowiązek 
stały, ale przejściowy, na czas trwa­
nia planu czteroletniego, później 
wszystko znów będzie po staremu. 
Dziś j edn ak  n i e  w o ln o  m y ś l e ć  tylko

sw y c h  có r ek  w  o w y m ■ urzędzie.  Po- o zarobkowaniu  czy  o z a m ą ip ó j ś d u

W ątp liw e cop raw da ,  b y  t e  a r g u m en  
t y  przekonały kogokolw iek ,  zwłasz­
cza te niezamożne rodziny i matki- 
wdowy, które często za ostatni grosz 
kształciły swe córki, by po szkole 
mogły na posadzie zarobić i popra­
wić loe całego domu, a tu każą im 
jeszcze cały długi rok czekać.

Z tem jednak w totalnych uetro- 
jach widać się. nie liczą, gdyż auitor 
artykułu, stwierdziwszy, że wielu 
ludzi przyjęło rozporządzenie Goe­
ringa z „mieszanemi uczuciami“, 
radzi n i e  narzekać, g d yż  to  n i c  n i e  
pomoże,  bo trzeba, stanąć na grun­
cie faktów. A faktem j'est, że służby 
po wsiach i miastach brak, więc mło 
dzież musi iść tam, gdzie ie i  każą.

O tem dlaczego tej służby brak, 
że ito właśnie je s t rezultat systemu, 
że to wina hitleryzmu, uprawijaiące- 
go gospodarkę woj'enną j'uż w ’czasie 
pokoj'u; o tem, że ta właśnie gospo­
darka woj'enna zabiera ludzi ze wsi 
i z kuchni — nie mówi się oczywi­
ście, j'ako j'edyne lekarstwo uważa­
jąc dalsze wkraczanie w prawa oso­
biste człowieka. Rozumieją to widać 
jednak nawet zglajchszaltowani oby , 
watele dzisiej'szych Niemiec, rozu-, 
mie nawet ta agitowana i musztro­
wana młodzież, skoro aż podnoei 
bun t p r z e c iw  rozporządzen iu  G oerin  I 
да. j

To dużo da,ie do myślenia. ( ab .)  i

Wielki Amerykanin w Warszawie
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oni ^ Zeil’u Plebiscytu rozpoczę- 
ät^cy Austrj'i w ielką akcję pro- 

^ Haib П̂ '- zawsze, prowadzą 
\  0)}Лa®liw ie j Żywioły najmlod- 
ic2tie ° zież; tworząca w Austrj'i 
ê8o ,  ZereKi zwolenników narodo- 
'îllâ 0?c â iizmu. Młodzież ta zo- 
4czen*S4n'^ a Plebiscytu. Wy- 
'.'nijcl,16! vvielui obywateli upraw- 

n i Kłos°w ania w dniu 13 
4 ^  a ,at 2-1 wyrzuciło poza 
■*i ->ivv ,,Scytu zastępy najbar- 
H. j e„, Uvych „nazi“ austrjac- 
|(Уегцц "  êm duża mądrość po- 
Ale to

podwyższenie wieku gło-

( a )  W arszawa w i ta  dz is ia j  s e r d e ­
czn ie  i  ze w z ru sz en i em  b. p r e z y d e n ­
ta S ta n ów  Z jedn o cz on y ch ,  H erb e r ta  
Clarka H oovera . Dla sz e r sz e j  pub l i ­
c z n o ś c i — t e j ,  k tóra  polityką i n t e r e ­
s u j e  s i ę  mało  — nazwisko H oovera  
na g r u n c i e  połskim związało s i ę  na 
zawsze z j e g o  w ie lką akcją  ch a r y t a ­
t yw n ą  w  p i e rw sz y c h  łatach n iep od łe -  
głośc i .

„Mąlca H ooverow ska"  !  W szyscy ,  
którzy p a m ię ta ją  p o n u r y  ok re s  lat 
dw udz ie s t y ch ,  w iedzą , i l e  m a g i c z n e ­
g o  blasku i  żaru m iały  t e  słowa. Wy­
siłkom H erb e r ta  H oov e ra  i  j e g o  
w spółp ra cown ik ów , i c h  ak c j i  n a  ska­
łę na jw ięk szą , p r ow a d z on e j  z rozma­
ch em  p raw dz iw i e  am erykań sk im ,  
sz czerze s z la c h e tn e j  i  b e z in t e r e s o w ­
n e j  zawdzięcza ją  ra tun ek  od  śm i e r c i  
g ł o d o w e j  m i l j o n y  dz iec i ,  k ob ie t  i 
s t a r c ó w  го n a jr ó ż n i e j s z y ch  p u n ­
ktach E uropy ,  w  B e l g j i ,  w  N iem ­
cz ech ,  w  R o s j i  i  w  P o l s c e .  W krwią  
i  żelazem p i s a n e j  h i  s t o r j  i n ow o c z e ­
s n e j  E u rop y  mało j e s t  tak p i ęk n y ch  
kart, jak ta akcja  H oovera , pełna o- 
s o b i s t e g o  p o św i ę c e n ia  i. za/xdit. Ze 
wzru sz en iem , ze czcią, z. wdz ię czn o ­
ś c ią  w i t a m y  też. w s z y s c y  w  P o l s c e  
b. prezydenta,.

W itamy g o  n i e m n i e j  s e r d e cz n i e  
jako w i e lk i e g o  p rz ed s taw i c i e la  n a j ­
w ięk sz e j  r epub lik i  św ia ta ,  S ta n ów

Z jedn o cz on y ch .  G dyby  kto ch c ia ł  s i ę  
d ow ied z i e ć ,  n a  cz em  p o l e g a  ta n a j ­
lepsza, ta p r a w d z i w a  kultu­
ra amerykańska, n i e ch ż e  s t u d ju j e  
ż y c i e  i  dz iała lność t r z y d z i e s t e g o  p r e ­
z yd en ta  S tan ów , H e rb e r ta  H oovera .

H e rb e r t  H oo v e r  p o ch odz i  ze s t a ­
r e j  kwak iersk ie j  r od z in y  am er yk ań ­
sk ie j .  J e s t  t eż  c o ś  kwak ier sk ieg o  w  
t y m  s u r o w y m  z rów now aż on ym  czło­
w ieku, k tó ry  do s w e g o  o lb rz ym ie g o  
s ta n ow isk a  doszedł w ła sn em i  siłami 
i własny>n wysiłk iem . R odz ic e  bo- 
w i em  o d u m ie ra ją  H oov e ra  го dz ie c in  
sUoie. J e g o  d z i e c iń s tw o  i  młodość, 
są  t ru dn e ,  j e g o  s t u d ja  u n iw e r s y ­
t e ck ie ,  z d ob y c i e  d y p lom u  in ż yn i e r ­
sk ie g o  okup ion e są  la tam i n i e d o s t a t ­
ku i  walki z ż y c i em .

U zbro jon y  w  t e n  d y p lom  in ż yn i e ra  
g ó r n i c z e g o  — rozpo cz yna  H erb e r t  
H oover  sw o ją  w ęd rów k ę  w  ż y c i e .  
Jakże w i e l e  j e s t  w  n im  z am e r yk ań ­
sk ie g o  p i o n i e r s tw a !  P r a c u j e  w  Chi­
na ch , w  A m ery c e ,  го Austra lj i .  J e s t  
p i en o sz o rz ęd n ym  s p e c j a l i s t ą  i  o r g a ­
n iza torem . P ra ca  w  j e g o  życiu, od- 
g r y w a  r o l ę  na jw ięk szą  i  n,aj w ażn ie j ­
szą.

Po am en jkań sku  też zab iera  s i ę  
do urządzen ia  ż y d a  го s w e j  w i e lk i e j  
o j cz yźn ie  w r a c a ją c  do ży c ia  pub l i cz ­
n e g o  po  w i e lk i e j  w o jn i e .  J e s t  p ełen  
zrozum ien ia  dla ż y c ia  , g o s p o d a r cz e ­

g o ,  p e ł en  uznania dla rozm a chu  a m e ­
r yk ań sk ie j  i n i c j a t y w y  p r yw a tn e j ,  
p e ł en  p odz iw u  d la g e n ju s z u  t e j  
m łod e j  ra sy ,  i d a s n em i  rękam i uryku- 
гоаЗасеj  sw ą  p o t ę g ę  i  b o g a c tw o .  J a ­
ko m in i s t e r  hand lu , jako  — p óźn i e j  
— p r e z y d e n t  S ta n ów  s t o i  s ta l e  na  
s tanouńsku , iż obow iązk iem  pa ń s tw a  
j e s t  p o p i e r a n i e  t e g o  r ozm a chu  i  t e j  
i n i c j a t y w y  g o sp o d a r cz e j ,  z j e g o  na -  
z m sk i em  też  łączy s i ę  ok re s  n a jb u j ­
n i e j s z e j  „p r o s p e r i t y “ am erykań sk ie j ,  
którą zresz tą  napróżno  usiłował u- 
t rz ym a ć ,  t rz eźw o  i  p o  am erykań sku  
un l cz ą c  z n a r a s t a ją c ą  fa lą  kryzysu.

T rzeźwo też i  p r aw dz iw i e  po  a m e ­
rykańsku sta rał s i ę  H oo v e r  jako  ta ­
ko i iporządkować s to su nk i  e u r o p e j ­
skie, i n i c j u j ą c  w  r. 1931 s t y m i e  т о -  
r a t o r ju m  H oov e row sk ie  d la  r ep a ra -  
c y  j  n i em ie ck i ch  ; t rz eźwo i  p o  a m e r y  
kańsku — a le  nap różno  — р ггее г го -  
s taw ia l  s i ę  rozprz ężen iu  ż y c ia  g o s p o  
da r cz e g o  го Агпег'усе, k tó r e  niósł ze 
sobą  św ia t o w y  kryzys .

N asi len ie  t e g o  k ryz ysu  p rzy ćm iło  
na p e w i e n  czas w ie lk i e  zasługi H er­
b e r ta  H oovera . Przez p e w i e n  czas 
zdawało s ię ,  iż po l i t yk a  j e g o  n a s t ę p ­
c y  R oo s ev e l ta ,  p o l i tyka  tak o d m i en ­
na, tak r óż n em i  p rowadz ona  m e t o ­
dami, da  lep sz e  w yn ik i  niż j e g o ,  w  
p ew n y m  s e n s i e , k o n s e rw a t yw n a  i 
t r a d y c y jn a  polityka. Czas j ednak

ARMJA I POLITYKA
„Polonia“ katowicka nawiązu- 

iąc  do zapewnienia, złożonego z 
trybuny sejmowej przez m inistra 
Spraw Wojskowych, gen. Kasprzyc­
kiego, że wojsko trzyma się zdała 
od polityki, omawia problem sto­
sunku arm ji do władzy politycznej 
państwa.

Zdaniem dziennika katowickiego, 
w czasie pokoj'u

„masi być armp wyznaczona taka sytua 
cja, któraby jej umożliwiała najpełniej­
sze przygotowanie państwa do obrony, 
ale w którejby jednocześnie mogło roz­
wijać się normalne życie polityczne na­
rodu.”

Prawdziwa gotowość obronna 
państwa wymaga, aby armj'a, j'ako 
czynnik zawodow’o powrołany do 0- 
brony kraj’u miała wpływ na za­
gadnienia obronne. Rozciąganie 
jednak tego wpływu na zagadnie­
n ia ściśle polityczne pod pretek­
stem ich łączności z zadaniami a r ­
m ji jest, zdaniem „Polonji“, „naj­
cięższym grzechem, za który krajo 
drogo płacą“.

PRZEDSIĘBIORCA JAKO 
URZĘDNIK

W  interesującej' korespondencji 
y, Berlina zastanaw ia się „I. K, C.“ 
nad losami gospodarki prywatnej 
w Niemczech i dochodzi do wnio- 

1 sków bardzo pesymistycznych. Ży­
cie gospodarcze Trzeciej Rzeszy 
przeszło całkowicie pod kierownic­
two wojskowych, którzy dotychczas 
k ierow ali planem czteroletnim a o- 
becnie s ta li się czynnikiem roz­
strzygającym  w zreorganizowanem 
m inisterstw ie Gospodarki. Ich dą­
żeniem je s t  pełna rea lizac ja  au- 
ta rk ji.

To nastaw ienie kierowniczych 
czynników życia gospodarczego 
Rzeszy ugodziło w przemysł nie­
miecki, który coraz bardziej uzależ­
n iany je s t od czynnika wojskowego.

,Przemysłowiec w  Rzeszy już dzisiaj, 
naskutek gęstej sicci zarządzeń kontyn­
gentowych, zakazu wytwarzania i zarzą­
dzeń, kierujących wytwórczością, jest 
tak bardzo w ręku instancyj państwo­
wych, że zamknięcie kontyngentu, czy 

j zmniejszenie przydziału surowców jest w 
; stanie albo uczynić go powolnym, lnb też 
1 wykluczyć z produkcji.

Już w ostatnich czasach przy jakich­
kolwiek rozważaniach co do postaci i 
zadań gospodarki prywatnej i przedsię- 

( biorcy prywatnego, coraz to wyraźniej 
I występowała tendencja uznania tego 
przedsiębiorcy, wprawdzie za samodzicl- 

i ną wolną osobę, lecz z równoczesnem 
wciśnięciem go w określone normy, któ 

I  t e  są niezgodne z prywatno - gospodar*
; czym sposobem myślenia i jego wymaga- 
; niami, a które wynikają z czystej doktry­
ny polityczno - państwowej i politycz­
no - wojskowej.

I Naskutek wspomnianych już zarządzeń 
i coraz to bardziej mnożących się pole- 

1 ceń prowadzenia wytwórczości w tym,
I a nie innym kierunku, przedsiębiorca 
j znalazł się już naogół w roli jakiegoś 
I wyższego urzędnika, który otrzymnje zle 
cenią od przełożonej instancji. Na przy­
szłość raczej stanie się przedsiębiorcą 
jeszcze bardziej pewnego rodzaju funk­
cjonariuszem państwowej po-lityld gospo 
darczej. Będzie on czemś w rodzaju or­
ganu wykonawczego tych postanowień, 
które poweźmie ministerstwo gospodar­
ki, jako centrala planowania."

Jak ie  to da wyniki, wiemy już z 
własnego doświadczenia. Wiemy 
do czego prowadzi etatyzacja życia 
gospodarczego. Jueż teraz widocz­
ne są w Niemczech rezu ltaty rea­
lizac ji całkowitej au tark ji.

„...tempo zyskowności przemysłu juś 
w ubiegłych dwóch latach zmniejszyło 
się znacznie. Początkowy stromy wzrost 
został dawno przerwany, .częściowo 
przez okrojenie zysków na skutek kon­
troli cen, częściowo wskutek równocze­
snego wzroetu współczynników kosztów. 
Albowiem stromy wzrost wytwórczości 
w ważniejszych działach doprowadził już 
dawno do przekroczenia optymalnej gra 
nicy wytwórczości, a z tem do przemie­
nienia degresji kosetów w progresję ko­
sztów ■— zjawisko, które pozalem jesz­
cze się pogłębi w miarę rozbudowy au­
tark ji."

zda je  s i ę  p r a c o w a ć  dla n i e g o  i  d la  n- 
w ydu tn i en ia  j e g o  zasług. J e g o  e ra  
była e r ą  „ p r o sp e r i t y "  i  tak też b ę ­
dz ie w spom inana . . .  m oż e  i  w t e d y ,  
k ied y  t r z e ź m e j  już i  z p e w n e j  p e r s - 

1 p ek t yw y  o c e n i ć  b ędz ie  można w yn i -  
I ki, do k tó ry ch  d op rowadza ją  innt 
i m e t o d y  i  i n n e  d r o g i .



Projeht ustawy o ulgach inwestycyjnych
u c h w a l i ł a  R a d ia  M i n i s t r ó w

Przeciw krwawe!
k o m p ro m ita c ji  

sprawiedliwości
LONDYN. Skrajn ie lewico^ P

zu ziemnego, uzyskanej w otworach 
wiertniczych poszukiwawczych.

Р ага  ulgami w podatku dochodowym 
przewidziane są je&r.cze ulgi w podatku 
specjalnym dla nabywców akcyj i dla 
osób budujących domy, oparte również 
na zasadzie potrącenia z wynagrodzeń 
podlegających tema podatkowi, ceny ak 
cyj lub kosztów budowy domów miesz­
kalnych, ulgi w podatku od nieruchomo 
ści oraz ulgi w opłatach stemplowych, 
polegające na zwolnieniu od tych opłat 
szeregu pism, stwierdzających zawarcie

75

W dniu cmegdajsarym odbyło się 
pod przewodnictwem prem jera ge­
nerała Sławoj - Składkowskiego po 
siedzenie Rady Ministrów.

Rada Ministrów przyjęła pro­
jekt ustawy o ulgach inw estycyj­
nych.

Następnie Rada przyjęła projekt 
Ustawy o ulgach dla akcyj Banku 
Polskiego.

Akcje te oraz wypłacana od nich 
dywidenda i superdywidenda m ają 
być wolne od podatków i innych 
danin publicznych państwowych i 
samorządowych.

Po przyjęciu projektu ustawy o 
parcelacji zadłużonych nierucho­
mości ziemskich Rada Ministrów 
uchwaliła szereg rozporządzeń o 
zmianie granic powiatów w woj. 
białostockiem, warszawskiem, lódz 
kiem i poznańskiem.

Uchwalony przez Radę Ministrów na 
posiedzeniu w dn. 10 marca 19Î8 r. pro­
jekt ustawy o ulgach inwestycyjnych eta 
nowi pojonego rodzaju kodyfikacje sze­
regu przepisów w zakresie ulg podatko­
wych dla różnych rodzajów inwestycyj, 
które to ulgi były zawarte dotychczas w 
kilku odrębnych aktach ustawodawczych 
i uregulowane w sposób niejednolity. j 

W dotychczasowym systemie ulg po­
datkowych przeważały ulgi dla budowni 
etwa mieszkaniowego, z wielka szkodą j 
dla inwestycyj przemysłowych. Te ostat- j 
nie korzysiały z ulg jedynie w ograniczo 
nych rozmiarach. Uchwalony projekt, po !

« * * * .  na b p i . , 1  obrolowy. 
rur™-«,«™, i l  I J  ■ Preliminarz przew idu j nadwyżkę do-

“•■T“  'S " is
» « i T ™  0ЬГ? ” i m ili. •  H miii ï r ï ï ï . 2 ,  *  “ d .

nUi ^ 7 CZ(eE° r ,erł.niCtWa 1,1а1<г do b n d «Szu inwestycyjnego PKP.
s.ko”słru? wa I W przebudowie węzła warszawskiego

s.iT..rrf tfirV* ”fb f  i”westycyi, a w iąe wtedy, gdy potrzeby ! w  innych

chodów z produkcji ropy naftowej i ga- umów o nabycie objektów, potrzebnych
do powstania lub powiększenia przed 
siębiorstwa itp.

Ulgi dla nabywców pojazdów mecha­
nicznych i statków powietrznych istnie­
ją w podatku dochodowym i w podatku 
specjalnym i oparte są na zakazie potrą 
cenią 15 proc. ceny nabycia pojazdu lub 
statku z ogólnej sumy tych podatków.

Podkreślić należy, że ulgi dla nowo- 
wznoszonych budowli przewidziane w u- 
stawie projektowanej, wchodzą w ży­
cie dopiero z dniem 1 października 1938 
roku. Do tego zaś czasu obowiązywać

O

słowie Izby Gmin, wchodząO 
skład f r a k c ji  p arlam en ta rn e j 1
zależnej Рал-tji Pracy Maxton, _ 
chanan, Maogovern i 1
wraz z seikre-fcaraem .generalny® f<iskopat ] 
go stronnictwa Brockwy'ern, ^obrządkó

---- --- f — ----------- -------  czyli ambasadorowi sowieckie 4je do duc
Z porównani. zespołu ulg, przewidzi«- M ajekie«nu oetry protest p r z * * "  к » Spraw iP 

ny a poszczego yc r odb j^ającgn ,,, sję w Moskwie PIęn* ’e
cesowi Bucharina i tow. c t J ^ t a n c

Protest, zaadresowany do  ̂«ie]ç Wielki
na, stw ierdza, że barbarzyński w
ror w Związku Sowieckim P°der^  ^  

b..................... .............  H

będą nadal ulgi dotychczasowe. Prawo 
do ulg dotychczasowych przysługiwać bę 
dzie w myśl proiektu każdemu, Ido bu­
dowę domu rozpocznie pod rządem prze 
pisów dotychczasowych i wykaże, że w 
dn. 1 października 1938 r. założone by­
ły Jundamenty pod przyszły dom.

/i
inwe

stycyj wynika, że najwyższe ulgi będą 
służyć osobom, zakładającym nowe przed 
siębiorstwa w Centralnym Okręgu Prze­
mysłowym i osobom, podejmującym po­
szukiwawcze wiercenia naftowe.

Przełomowy ro k  na kolefach
społeczeństwie W. Brytanji °P

mSSj. wA, więcej od prelim inowanych wpływów
W godzinach wieczornych Senat roz­

patrywał budżet Ministerstwa Komuni­
kacji.

Referent sen, Dobaczewski, zwrócił 
uwagę na to, że okres kryzysu wyczer­
pał i wygłodził inwestycje w kolejni­
ctwie. Zaległości w parowozach wyno­
szą 250 sztuk, co równa się 100 milj., w 
wagonach osobowych — 440 sztuk, rów­
ne 110 milj. Stan wagonów towarowych 
jest znacznie lepszy.

Rok 1937 był jednak w kolejnictwie 
rokiem poprawy. W okresie tym do­
chód z ruchu osobowego wzrósł o 8,1 
proc., w stosunku do preMirtinowanego, 
a z ruchu towarowego — o 20 proc. 
Wpływy z eksploatacji przewyższyły o 
75 milj. wpływy preliminowane. Do ló- 
ku 1937 PKP. pracowały prawie bez go­
tówki obrotowej i wskutek tego uszczu­
plały swoje zapasy mat er jałowe. Słusz­
nie też czyni Ministerstwo, przeznacza-

państwach.
społecznem, 

zwłaszcza, w
" Г ' “  Są dU inwest0' Niemczech, zagadnienie ruchu podziej-’ 

i» ■ u  ’ . . .  skiego rozwiązywane jest przy dużym
j° ?e. . wf n? u*tawa dzieli się na 9 wysiłku miast i inicjatywy prywatnej, 

rozdziałów, które obejmują ulgi; dla in- Trzeba powołać społeczeństwo do tej 
weełycyj w Centralnym Okręgu Przemy akcji.
słowym, dla inwestycyj na obszarze woj. i Trieba stwierdzić poprawę w zakre- 
wschodnich, dla poszukiwaczy wierceń j sie motoryzacji. Ilość samochodów zwięk 
»altowych, dla mwestycyj w zakresie ко I szyła sję o 8 tys., z czego 59 proc. dó- 
patmetwa rudy, hutnictwa, koksowni, ( starczyły krajowe wytwómie P. Z. Inż. 
przedsiębiorstw lotniczych, budownictwa J i Lilpop. Wytwórczość krajowa nie za- 
garaż^łwego i bndowy kolei użytku pry- «pakaja ruchu i produkcja musi się po- 
watnego, dla nowowznoszonych budowli, wiekszyć. 
dla nabywców pojazdów mechanicznych
i statków powietrznych i wreszcie ulgi | LEPIEJ, ALE JESZCZE NIE DOBRZE 
dla nabywców akcyj różnych spólen Sen. Zarzycki: .leżeli możemy się lu- 
akcypiych oraz udziałów w spółkach z | dzić, że rok 1937 jest rakiem dalszego 
ograniczoną odpowiedzialnością. Ponad- - wzrostu obrotów, że dochody za 11 mię­
to Jeden rozdział obejmuje przepisy n ro -I sięcy tego roku p rzekracza j przewidy- 
ceduralne, drugi przepisy przejściowe i |wani£. to jednak musimy wziąć pod u- 
końcowe. , Wa"ę, że moc roboty je.it do odrabie-

Ulgą podstawową, z wyjątkiem ulg dla | nia> zarówno pod względem tBciüucz-

Od roku 1918 zbudowano 1.742 kim. 
nowych linij i ułożono 365 kim. dróg i 
torów. Na przebudowę węzła warszaw­
skiego wydamo 117 mUfonów, na stację 
w Gdyni 26 miljonów, na stację w Prusz 
к o wie 13.500.000 zł., a n.a inne — 32 mi- 
Ijony. W okresie 15 lat ilość wagonów 
osobowych na dzień 1 stycznia 1938 r. 
doprowadzono do 10.343, a więc w po­
równaniu z rokiem 1932, jest o 1.482 wic 
cej. Ilość taboru towarowego powięk­
szy się blisko o 100 proc. Liczbę paro­
wozów doprowadziliśmy do 5.214, a 
więc przybyło 1.100 sztuk. To wszystko 
wykonano przy równoczesnej modernize 
cjt technicznej i urządzeń wewnętrz­
nych. Jeżeli zdołano osiągnąć te wyni­
ki, to stało się to dzięki zdobyczy W 
dziedzinie racjonalizacji pracy.

Ministerstwo na kcńcu roku 1934 przy 
stąpiło do zaopatrzenia taboru w hamul­
ce zespolone, eo daje w ruchu towaro­
wym większe bezpieczeństwo i pozwala 
na większą szybkość jazdy.

W ostatnim czasie zdołaliśmy upłyn­
nić zamrożone nasze wierzytelności w 
Niemczech, co pomogło do wzrostu środ 
ków obrotowych PKP. Zapowiedź p. mi­
nistra, że przyszłe lata będą okresem 
rozszerzenia sieci i pomnożenia taboru,

daje gwarancję, że zwiększone dochody 
kolei będą zużyte zgodnie z interesem 
państwa.

PRZEMÓWIENIE MIN. ULRYCHA
Ostatni

nję Sowietów.
• Omawiając akt 

bieg procesu, autorzy mein toVo . ^
terya* <viœv ,stw ierdzają, że dają one mat' 
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■zemawiał mm. Ulrych. Na- . . .  , . ,
wiązując do kw-eetyj, poruszonych prr.ez W ięzień sowieckich t. S . 
sen. Gwiżdżą i sem. Fliesizarową, mini- nych lu d z i i  z ap rze stan i«  
ster zaakcentował wzmożone zaintereso w ych  rzezi, 
wanie turystyką w Polsce i motywował, ! 
dlaczego powołane do tych spraw czyn- j 
nilki spęcjafną uwagę zwróciły na Tatry ! 
i sąsiednie okolice. j

Minister dowodził celowości budowy | 
obserwatorium meteorologicznego na i
Kasprowym Wierchu, co również uzasa- ------------ „ ---------  • . niwip
dnia urządzenie kolejki linowej, z k tó rą 1 l j cj a  s z w a jc a r sk a  zdołała Zld- ■_ -R° też
tak waiczono. I fjkować głównego sprawcę Tc’si duchp 

Wkoncu upomniał się minister o na-, , , , . „„ ь. aßc s'teeti«v, 
leżne uznanie dla władz kolejowych za I derstwa, popełnionego j ■ j» ,
opanowanie sytuatji w „zakoi kowanym" | cie G. P . U . Ignacym Rei?s ;  ̂e,ęgno'
niedawno węźle warszawokim. ; Morderca, który dokonał tej 1 ycie nad 

Moje Ministerstwo przeszło przez cięż i . .. w łasn o ree - n je w  czasie a*iałalnoś 
ki o^icn krytyki z tytułu wydarzeń na- CPCJ1 W łasnoręczn ie w o b f i t y c h  
zelektryfikowanym węfle warszaw&k:m. c ieczk i sam ochodow ej, . vjariWj 
Trakcja elektryczna ruszyła 28 lutego. 1 tel francuski n ie jak i Karol * wysilę
a __ Ат_ J . . . , . . , ________________i л p ..^nstwa ; t.

m ordercy Reissa
PARYŻ. „Journal" donosi. że narasci

zideo1- — ■

Ani jeden gło* nie podjął, że był to ol-1 g I la t, k tó ry  zb iegł zagran icę- i I
brzymi wysueic ze strony całego perso- ‘гг̂ к . c
nelu kolejowego. Wysoka Izba pozwoli, ' Ś la d y  M a r t lg n a ta  Pr Hjai ^
że ja tę rzecz zaakcentuję, jako saty*- ( k ie ru n ku  M eksyku . ,k», nada tr
fakcję dla, mego personelu kolejowego.

nabywców pojazdów mechanicznych 
statków powietrznych, jest prawo potra­
cenia z dochodu kosztu inwestycyj lub 
zapłaconej ceny emisyjnej akcji, badź 
ceny udziału. Oprócz tej ulgi działa na 
o bez arze Centralnego Okręgu Przemy­
słowego jeszcze ulga w postaci 10-letnie 
go zwolnienia od podatku dochodowego 
dochodu, płynącego z nowozałożonych 
przedsiębiorstw, które uznane będa za 
szczególnie ważne ze stanowiska obro­
ny kra>u oraz ulga w postaci 10-letniego 
zwolnienia od ppdatku dochodowego do

rym. jak i finansowym.
Obrót PKP. przewidziany na rok 1938 

wynosi ponad 1 mtlljard zł. Nie zapomi­
najmy, że w latach dobrej konjunktury, 
a więc w lattach 1928 -— 29 obroty te 
wynosiły półtora miljarda zł., a w 1929- 
1930 — 1.600.000.000 zł. A zatem dzisiej 
szy stan obrotu jest niski.

PKP. odczuwają pozatem brak gotów­
ki i to zarówn,o_ płynnej, jak i w zaso-

8 milj, złotych dodatkowych kredytów
Ja k i będzie ich podział

datków, pod postacią kredytów do­
datkowych sprowadza kompetencje 
Sejmu (}o czczej formalności. 

Analizując poszczególne pozycje

Sejmowa komisja budżetowa ob­
radowała onegdaj nad projektem 
ustawy o kredytach dodatkowych.

Hef. pos. Hołyński wskazał, że 
projekt przewiduje asygnowanie 
sumy 8 m ilj. zł., znajdujących po­
krycie w dochodach z Monopolu 
Spirytusowego. Kredyt dotyczy k il­
ku m inisterstw. Projekt wprowa­
dza upoważnienie dla m inisterstw 
do dalszych wydatków, nie oznacza 
jąc ich wysokości i to na okres po 
upływie roku budżetowego 1937-38 
w ciągu trzech miesięcy.

Pos. Madeyski proponuje pod­
wyższenie subwencji dla Opery w 
Warszawie o 100 tys. zł z kredy­
tów dodatkowych.

Pos. Sommerstein wskazuje, że 
projekt rozważany podważa zasa­
dy ustawy skarbowej i przepisy 
Konstytucji dotyczące praw budże-

kicrunku Meksyku. Jtn, «r
Wiadomość o wyjeździć '  'hi. *плкоVY.auumosc o w.yjc^ 7

gnata do Meksylni podaje мУ Ъ  k»łolicką 
„Liberte“, podkreślając, że w .L stanic »

zona,Troci*1
syku zamieszkuje obecnie 
i zadając pytanie, с г у  
nie został wysłany do M ^ ^ .«»гуш ег , 
aby dokonać zamachu na »un, bani

^8kopat na'go

kredytów dodatkowych mówca 
stwierdza, że przeznaczone są one , 
na nowe samochody dla dygnitarzy | „ w
niinisterjalnych. Taka motoryzacja | p r e z e s a  B a n k u  | ^

Podnoszą
istów i b,

P D z o s ła ie  n a s t a n e * ! * / :  t :
Schatbt défiait»*»!!!

powiększa tylko liczbę rządowych 
samochodów reprezentacyjnych. BERLIN. Z dniem 16 ™аГС|1аг wzy-v 

. . , pływa kadencja dr. H-la „ц ■П|а r°dzin\ 
m° ! r.-a- ZU.J.q' Schachta jako prezesa Banku b ^

bach. Niestety, PKP. muszą się c h w ia ć  ! t0Wych Izb Ustawodawczych. Izby

na niedostateczną wysokość wy­
datków na wyżywienie więźniów i 
pro, onuje aby kwoty preliminowa­
ne na ten cel podwyższyć w kre­
dycie dodatkowym.

W dyskusji posłowie Zaklika, 
Pacholczyk i Wróblewski poparli 
wywody przedmówcy. W iceminister 
Grodyński bronił projektu. Na za- * 
kończenie uchwalono ustawę o kre ! 
dytach dodatkowych w brzmieniu 
projektu rządowego z poprawkami 
referenta Hołyńskiego uwzględnia 
jącemi możliwość podwyższenia

,st»nic,

n»ród be

Wizyta wiceprezydenta ! olbrzymie i wynosi około 1,5 miliarda
m .  . . .  - «  ш  • r ,  1 złotych. Trzeba dodać, że obsługa dłu-
senatM w , M, Gdańska ^  ^ " Ч ,1 v oL»u ï?36- z 35mill), zt. na 52 nulj. z{., a więc o 19 proc.

wystawiania weksli, środka, niespotyka | 7,nać llie tylko cele, na któ-
nego w żadnem innem przedsiębiorstwie1 re  idą kredyty a le  także wysokość
państwowem. chociaż trzeba przyznać, j sum. Wprowadzanie pewnych w y- 1  kredytu na wyżywienie więźniów.
ze suma zadluzema wekslowego j , _____ _____________ _______
z 80 na 33 milj. zł. Zadłużenie PKP. jest

W związku z zamówieniami, ja ­
kie Rada Portu W. M. Gdańska 
poczyniła w zakładach przemysłu 
metalurgicznego na G. Śląsku, ba­
wił w Polsce w dniach od 7 do 9 
b. m. wiceprezydent Senatu W. M. 
Gdańska, Huth.

P. Huth zwiedził hutę „Zgody“ 
oraz inne zakłady na G. Śląsku, na­
stępnie zaś udał się do Krakowa i 
W ieliczki, a w dniu 9-ym b .m. ba­
wił w W arszawie, gdzie jak  już 
donosiliśmy wygłosił wr Związku 
Izb Przemysłowo - Handlowych 
odczyt na tem at: „Znaczenie tech­
niki dla życia gospodarczego pań­
stwa“.

O USPŁAWNTENIE WISŁY 
. Sen. Kleszczyński porusza problem _____
uspławnienia Wisły, żądając, aby park- ! nu Zrzeszenia Sędziów i Prokurato 
ment na przyszłe) se*ji zajął się tą spra- - „ D % , . , „
wą poważnie. Mówca jest zdania, że mo 10'"' R- ■ ,,GłoS Sądownictwa , wy- 
żnaby emitować pożyczkę wewnętrzną dawany przez Zarząd Główny tego 
na ten ceł, byłaby ona popularna i ren- Zrzeszenia pod redakcją prezesa 
towna' i Kazimierza Fleszyńskie>go, przynosi

ROZBUDOWAĆ LIN JE LOTNICZE : sprawozdania z plenarnego posie- 
Sen. Macieszyna domaga się rozbudo-: dzenia Zarządu Główaiego Zrzesze- 

wy linij lotniczych. Dlaczego zaniechano n j a  z dn. 26* lutego V. b„ nadzwy-

Uniezoie?nić sędziego od czynnika politycznego
Zrzeszenie Sędziów i P ro k u ra to ró w  w w alce  

o niezawisłość sędziowską
Marcowy numer naczelnego orga

urządzenia linij z Warszawy do Buda 
pee^tu, do Wenecji i do Rzymu? Nie mo 
żemy pozwolić na to, żeby Polska, któ­
ra jeszcze niedawno była na 4-tem miej 
scu w komunikacji lotniczej staczała się 
na jedno z ostatnich. (Oklaski).

WIELKA PRACA 
Sen. Karszo-Siedlewski: Pokka prze­

jęła po wojnie systemy kolejowe trzech 
państw zaborozych, w niesłychanym sta 
nie zm&zczeeùa. Faktem jest, że potrafi­
liśmy w krótkim czasie skoordynować 
wszystkie elementy.

Od chwili stabilizacji naszej waluty, 
t. j. od roku 1924 do roku 1936 wydat- 

biskupa polowego W. P. Gawliny ; kowano na inwestycje i budowy kole- 
na temat „Problem wodza w pań- j3.we 1-372 .mvl,0D7 zi‘. Mlm° to dopiero* Kił rvfo f* ’rn ł C •/J' -» rv»-> iiirinnniinU .. !.. _1 i

wojsCu i kościele‘%

Odczyt Ks. biskupi Gawliny
w W iedniu

WIEDEŃ. Dziś odbył się tu sta­
raniem „Kulturbundu“ odczyt ks.

czajnego Walnego Zebrania Zrzesze 
nia iż tegoż dnia oraz zwyczajnego 
Walnego Zebrania z dn. 27 lutego.

Jak  wynika z tych sprawozdań, 
obrady poświęcone były głównie 
sprawom uposażeniowym, z któremi 
łączono zasadę niezawisłości sę­
dziowskiej.

„Głos Sądownictwa“ w sprawo­
zdaniu z zebrania Zarządu Główne­
go Zrzeszenia przytacza opinję pre­
zesa Supińsikiego, który oświadczył 
m. inn., że 

„należy duszący ustrój sądowy do
SO proc. zniszczeń wojennych zostało od | gruntu przerobić i uniezależnić sędziego 
budo Wenycił. «Л ---l:i — ----- - r-L:—

minister Sprawiedliwości; stan оЬссьу 
koliduje z niezawisłością sędziowską”.

Jak  informuje dalej organ sę­
dziów i prokuratorów, w toku nad­
zwyczajnego Walnego Zebrania 
Zrzeszenia, szereg mówców wska­
zało na celowość przedstaw ienia Pa 
nu Prezydentowi R. P. potrzeb są­
downictwa w zakresie sprawy upo­
sażeniowej i sprawy niezawisłości 
sędziowskiej, oraz na konieczność 
zaznajomienia społeczeństwa z sy­
tuacją w sądownictwie.

Sprawa t. zw. krakowska, była 
również przedmiotem obrad ciał or 
ganizacyjnych Zrzeszenia. W „Gło­
sie Sądownictwa“ czytamy m. in .:

„Kol. Dąbrowo zgłosił w sprawie t. 
zw. krakowskiej wniosek następującej 
treści: „Zarząd Główny stwierdza, że 
uchybienia, jakich dopuszczono się w 
toku postępowania przygotowanego w 
sprawie z oskarżenia Hindy Fleischero- 
wej i innych — wyrządziły niezasłużoną 
krzywdę sądownictwu”. Po dyskusji, w 
której zabierał głos szereg kolegów,

^ ' J«nowa
W związku z tern kanclerz g0

1er, na podstawie paragr» 11 ^ a d a il  wi 
tutu Banku, przedłużył nil otocz
dalszych 4 łat kadencję <*r '(j^rck4 ó\¥iac

L°lc’ Orędzi
naPór nc

Dymisja de i.
BRUKSELA. M in is te r  F i" an ' 

de Man podał s ię  do dytn'^J1

ta  w charakterze prezesa 
Banku Rzeszy.

°dłiwy.
v'e ^eświecz 
U s i l n a  i

DZIECKO POLSKIE.-;
i m M
POLSK IE  ZA 6 R A N ,bM
K O N T O  P. K. O.

Tr;się“.

' akcj 
inie

\ 4 Prf ź y v
, • kreślono

C 0Us.jtuj€, 0 silą i 
Lo ^0 fot

od czynnika politycznego — jakim jest wniosek ten został przyjęty”.

Psństv 
ei doktry

Odczyt wicemin. A . Ros8^
w P aryżu ■ , Hsie J

Dr. Adam Rose,  ̂ ,
Stanu w m inisterstw ie P ^  Н | £ ц  
i Handlu wyjeżdża dziś » f .  1 (i'a j j i  
dni do Paryża, gdzie 'v>g ę erit\ î t̂wem „ 
Sorbonie na zaproszen ie e l 1 tv>siedzen
d'Etudes de Politique , nlata( ■ 
wykład o polskich f ° “ e c b . ? b iedzen i 
surowcowych i ludnoscio  ̂ s'>rawobds

Nowe schpo*1̂  Banlcu 1 
powstanie n a  G l o l
Naczelnictwo Związku foi Ю b.

Polakiego postanowiło lX>7'  ̂ ^fiicitwem
dowę nowego schron iska, пд . ^  (Jl |^reckieg0
spalonego przed paru dnia1111 rczej
dówce. , . taić J* poś

Nowe schronisko będ* .gjyifl r, °®ci Ban 
poprzednie w stylu игькор1̂  . to wraz z 
będzie również nazwane J za rok u
Karola Stryjeńskie^o.

1
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Orędzie Episkopatu Polski do duchowieństwa i wiernychÆaxiton, Bi 
Steph«

eralnym^ Piłkopat Polski w ssy s tk ie h
'  ^^kieni . .^zadków wydał orędzie pa-
r^nraec^k duchowieństwa i wier-

f X T r -  * *Pr*iwie uchwał I Polskiego 
oskwie P^du P]enarnępo to bę-

„  z ambon w 2, 3 i 4
freyńsk' *Ię Wie^ ie g o  Postu, 
m noderff! ^ R*i*c plan dekretów synodal

оР^ы. ® Kïi^ia  Bisknpi -х А чуп -  rytanj» of *ь1е spraw<? z ,e lacząć me
i, odnowienia życia chrześcijan- 

en ia i P1* ^  Od przywrócenia katolicyz­
mem01-̂  pełni, mocy. Wypeemy be*

materiał 1 “ »‘ erjaliHn, jm
®У nadprzyrodzone życie reK- 

gtano^1®*'Wysoką knhur(? dlK;hlI
legenero'*' a Sprzeczność między wiarą a iy

nieztfoHnnćó тгкяИл«niezgodność między zasada* 
rnPn,%;r.1UKrai a postępowaniem, brak 

fańskiej uczciwości, obowiązko- 
• w!»*(av' Z>̂ aszcza miłości w stosunkach 

ПСУ nie Д 1 jneezezere stosowanie nauki ka 
"o zagadnień nowoczesnych — 

ra t  “'^Tbienia ciężko obciążają 
j. Unek. Ujmą powagi i wpływów 

£ * *  za błędy swych sług i  wy* 
S|'J’’ a choć je pod innym wzglę- 

'4; świętością i czynem wy-
U0 Л wpada w podejrzenie obłudy 
С ‘erców i jest narażony na tem 

nosi, że I lapasci wrogów,
ła zidcn^ '̂?fro też dekrety synodalne 
wcę ^ . ajii duchpwieństwo i katoli- 

jOleckich, aby „więcej obfito- 
eissie- I 1 Pielęgnowali w swych du­
al tej m *  •

równi;

|. *ycie nadprzyrodzone i ogar- 
:zasie '"I P a ln o śc ią  rozległe dzie- 
byi o b y^ U yc ia .

*Г°* i wTsileh hierarchji kościelnej,
nic?- Яц; "^wa i katolików świeckich, u- 
.»«■adza lfjP<C. ^ścijańskie oblicze Polski, a 
° 0 * ’*c “ e wnoszenia polityki do

**da treść katolicką życiu, 
społecznym i poli-МаГ-^ s*osnnkom

}!?'(■* ^ ^ J ic k ą  trzeba się kierować w
e  kaidem  stanowisku,

io . Л *0!18' ° ic1®c i matka, i jako

szlachetniejszą etykę życia zbioro­
wego. Synod wiec

• przypofcina wszystkim obowiązek кд 
tofîckiego patrjotyzma w stosunku do 
Rzeczypospolitej Polskiej. W zywa tych, 
którzy mają bezpośredni lub pośredni 
wpływ na kierunek polityki, by się rzą- 
dcili zasadami katolickietni. Żąda, by o- 
bywateU zapoznawali się z katolicką e- 
tyką życia publicznego i  by na każdym 
kroku bffi jej zdecydowanymi rzecznika­
mi w teorji i praktyce.

Przebudowa obecnych stosnnków 
społecznych je s t uważana przez 
Kościół za konieczność. Kościół nie 
so lidaryzuje się я formami, które 
się przeżyły i itrasaą ulec zmianom.

Ale przebudowa społeczna, tak ko­
nieczna i pilna, tak trudna i nieodłączna 
od oHar, dokonać się powinna bez no­
wych krzywd, grzechów, rewolucji, prze 
wrót ów gwałtownych i bezcelowych spu­
stoszeń. W skazania etyczne tych prze­
mian podają encykliki społeczne, spro­
wadzając j* do dwóch naczelnych za­
sad: sprawiedliwości społecznej i miło­
ści chrześcijańskiej.

Orędzie Episkopatu podkreśla, *e  
należy bezwarunkowo:

czynnie do te£o dążyć, by w Polsce 
tnrkł proletariat, by aię trwale poprawi­
ła dota robotnika, by się wieś podniosła 
z nędzy i aby wogóle w kraju nastały ta­
kie warunki, iżby nikt, mający chęć do 
pracy nie musiał o nią żebrać i  walczyć,

Polsko-angielskie 
rokowania wegiowe
W ty ch  dn ia ch  w y j e ch a ła  do Lon­

d y n u  d e l e ga c ja ,  po lsk ich  p rz em y s ł ów  
c ó w  w ę g ł ow y c h ,  c e l em  om ów i en ia  z 
p rz em y sł ow cam i  an g i e l sk im i  sz cze­
g ółów , zw iązanych  z z aw a r tym  t rz y ­
letnim. w ę g l o w y m  układem hand lo ­
wiтут. p o lsk o -b r y ty j sk im .lecz miał możność bytu poręczoną ustro­

jem i zdrowemt warunkami ekonomi cz- j  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
nemi. W tedy naprawdę odwróci się od _
Poisłd grozę bolszewiznw i nieszczęsną I  0 1 0 * 0 9  Ш в П 1 С | £ П Я  

walkę klas. _  L *
W dziedzinie ku ltura lnej orędzie | WALUTY I DEWIZY

wzywa do popierania katolickich pi i  wtaoorsjszem zebraniu giełdy walu-
1 towo - dewizowej w Warszawre tenden- 

, , eja die dewiz była utrzymana, przy o- 
książek 1 t brotach ograniczonych. Notowrano: Am*

sarzy, artystów  i redaktorów ora* j 

do czytania katolickich 
katolickiej prasy.

Zamierzeniem naszem i waszem — za­
pewnia orędzie — jest Polska katolicka 
dziś i jutro, Polska odporna na umizgi 
i pokusy nowego pogań«twa.

Orędzie kończy się udzieleniem 
wszystkim błogosławieństwa pa­
sterskiego.

Bezplanowość i niecelowość
Dlauego sikolnkłwo zawodowe cierpi na bras lokali

niektóre szkoły nie cieszą się wca-

i!, Pos*ł, obywatel, i ja-
.«eL : . ’ frzętinlk, rolnik, i jako паи 

Trod»'1 ie!aiZ,^nier’ lekarz, adwokat, i ja- 
"•«n, bankowiec, przemysłowiec.

^ '°Pat nawołuje do obrony
MUfltiS k n ^ n°SZiic' *e celem w alk i 

. L„ lstów i bezbożników z katoli-

loviHSfC
B / c s 4

Jest Polska bez Boga, 
bez zasad chrześcijan­

ka Ti* Паг°^ bez w iary“. 
Î jja ltna4 t|j.Zie wzywa wiernych do ra-

lanku ^ t tjciae r0df iny;
małżeństwo i rodzinę w reli-

(jm t) Gimnazjum mechaniczne 
na Pradze, założone i utrzymywane 
przez Towarzystwo Oświaty Zawo­
dowej nareszcie otrzymało własne 
pomieszczenie.

Je s t to duży budynek o wielkich 
oknach i rozległych, widnych sa­
lach szkolnych, wykończony nie­
dawno przy u licy Targowej 86. 
Wykłady rozpoczęły się tu przed 
kilku tygodniami, a było po temu 
już czas najwyższy, bo gimnazjum 
mechaniczne, uruchomione na po­
czątku września r. üb., tułało się 
dotąd po różnych wynajętych i, o- 
czywiście, do celów szkolnych zu­
pełnie nieprzystosowanych lokalach 
Prowizoryczność ta  szcrególnie u- 
jemnie odbijała sie na zajęciach 
praktycznych, gdyz nie można 
było uruchomić wszystkich prze­
widzianych przez program pracow­
ni.

Ju tro  nastąpi uroczyste poświę­
cenie nowego budynku, który jest 
n iewątpliw ie ważnem Osiągnięciem 
na polu budowy gmachów szkolnych 
w stolicy.

— Ale to przysłowiowa kropla w 
morzu — mówią w Towarzystwie 
Oświaty Zawodowej — tych lokali

rafu
na

potrzeba znacznie więcej, a my, 
HitjC ^ “"owMiu'.’ М есП ^еГиГоа n iestety, nie nadążamy z ich builo- 

" gorsząca la la  rozwodów. "  ~ “ !  Щ,clerz n-v'. tatruta,
 ̂ 1 s’ « ustawy małżeńskiej, zgod 

Jf^stw wiary. Żądajcie, by usta- 
Scbi,l't!a. ° oto<*yb rodzinę skuteczną

a d>rc*' k r j^ c o wychowaniu młodzieży
' Ofędzie stwierdza, że nie­

nowego pogaństwa naЫГ иДО° Пар°г 1
był widoczny i wyso-

pjnanS0 
nisji
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„Chciano szkołę zu-
( -,,,-ieczczyć. Dziś „ta fa la  
elleijna

wą. Dziś te potrzeby ze szczególną 
dotkliwością zaznaczają się w dzie­
dzinie szkolnictwa zawodowego. 
Pęd młodzieży w kierunku zdobycia 
wykształcenia nawskroś praktycz­
nego jest wprost olbrzymi. W gim­
nazjum mechanicznem uruchomio­
no trzy równoległe oddziały i, po 
bardzo ścisłej selekcji kandydatów, 
trzeba było jednak przyjąć aż 160, 
chociaż liczba ta  znacznie przekra­
cza normę.

— Czy we wszystkich szkołach 
zawodowych panuje takie przepeł-

L4 «ed*enie Rady
I

!a io b.
Polskiego

^ e m
Posied

m- odbyło się pod prze- 
prezesa Władysława 

zenie rady Banku Pol-

. 'edzeniu .tem rada wysłu- 
śCl- ^ W07-dania dyrekcji z dzia- 

nku w lutym r. b.

Oś%viatv
Zawodowej w samej stolicy prowa­
dzi jeszcze k ilka innych zakładów 
i wszędzie jest to samo. Przepeł­
nione je s t i gimnazjum i liceum 
kupieckie i szkoła przysposobienia 
kupieckiego dla absolwentów gim­
nazjalnych. A nie lep iej jest i po­
za W arszawą. We Lwowie, w W il­
nie, Brześciu czy Lublinie, jednem 
słowem wszędzie, gdzie tylko Towa­
rzystwo uruchomiło szkoły zawodo­
we, napływ kandydatów bj7ł tak 
w ielki, że przekraczał wszelkie n a ­
sze możliwości. Podobne zjawisko 
zresztą obserwujemy w szkołach 
zawodowych, uruchamianych przez 
państwo czy samorządy. Potrzeba 
oświaty zawodowej okazała się da­
leko większa niż to przewidywano. 

Aby zaradzić złemu trzeba--HdnLj10 b- m- odbyło się pod ------- -------- ----- ------------
‘‘‘wf<4^óre i.Wem Pre*esa dr. Koma- by chyba na gwałt budować gma- 

nii na . le2o posiedzenie Kady ! chy szkolne, tylko... tylko brak na
iH-ego Banku Gospodarstwa ' to środków, czy tak?
Ialn - •’ P^^ięcone omówieniu J Mój rozmówca wzrusza ram iAia- 
J ^  " Binku w r. 1937 i bilan- mi.

v. ^  z rachunkiem strat i — Proszę pana — mówi — te 
^  rok ubiegły.

— Proszę pana 
I braki szkolnictwa

—  P.10W1
zawodowego

dziedzinie lokalowej nie zupełnie 
dają się wytłumaczyć brakiem środ­
ków. Tyle przecież w ydaje się co 
roku na akcję budowy szkół. Cóż 
to za kwota uzbierałaby się, gdy­
by tak zebrać wszystko, co zapła­
cona w ciągu choćby tylko kilku 
la t ostatnich na budowę i urzą­
dzenie, no a czasem i na wynajem 
lokali szkolnych. Cała rzecz w tem, 
że tu i ówdzie są w te j dziedzinie 
niepotrzebne przerosty. To i owo 
mogłoby jeszcze czasem poczekać, 
gdy inne znów domaga się przy­
spieszenia. Widzimy przecież, że

sterdam 294,90, Brokseła 85.15, Loedyn 
36,44, Nowr Jork 5.27,13, Nowy Jorii- 
kabet 5.27,38, Osło — 132,85, Paryż 16.71, 
Praga 16.51, Sztokholm 136,15, Zerych 
122,40. Bank Polefei płacił za dolary a- 
merykańskie 5.24.50, kanadyjskie 5.24, 
floreny holenderskie 293,90, {ranki fran­
cuskie 16.41, szwajcarskie 121,90, belgi 
belgijskie 88.90, funty angielskie 26.35, 
palestyńskie 25.95, gubdeny gdańskie 
99.75, korony czeskie 56.50, duńskie 
117,45, norweskie 132,20, szwedzkie 
135,50, liry włoskie 31.10, mark i fiński * 
11.30, niemieckie 98, niemieckie srebrne 
112, szylingi austrjackie 84.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

również utrzymane, przy obrotach ogra- 
le nadmierna frekwencja m iodzie-1 nioronych. Notowano: Bank Polski 
ży, niektóre znów urządzono zbyt ш -50' i™“ ns 112'75' Węgiel 31.^, Li!/.now
luksusowo, zbyt wystawnie, a tym­
czasem szkolnictwo zawodowe prze­
żywa wprost katastrofalny kryzys 
lokalowy.

— To jest wynik braku uzgod­
n ienia w tej dziedzinie—dodaje — 
powiedziałbym nawet wręcz bez- 
planowość i szkodliwego rozstrze­
lenia samej akcji, którą k ieruje, a 
przynajm niej ma tu coś do powie­
dzenia kilka czy nawet kilkanaście 
rozmaitych urzędów.

н щ о д ш ш о д щ  znaaco spreu D e n o M a
przybyw a do Polski

W ielkie zainteresowanie wywo- r. 1895. Uzyskał za swe wybitne 
lał zapowiedziany przyjazd do Pol- i prace w  dziedzinie h isto rji nagrodę 
ski najwybitniejszego znawcy spraw ks. Alberta. Był przez jak iś  czas 
bezrobocia, który tu ma naw iązać dziekanem i wicerektorem uniwer-
kontakt z odpowiedniomi czynni­
kami, a zarazem wygłosić dnia 15 
b. m. in teresu jący odczyt p. t. „Pro­
blemy bezrobocia i przeciwdziałania 
temuż w A nglji" .

Tym ekspertem je s t prof. John 
Harold Clapliam, przybywający do 
W arszawy dnia 14 b. m. na zapro­
szenie Polskiego Instytutu Współ­
pracy z Zagranicą, a  delegowany 
przez „British Council“. Je s t to

sytetu w Cambridge i jest nadal 
kierownikiem wydawnictw tegoż 
uniwersytetu. Pozatem jest honoro­
wym doktorem nauk humanistycz­
nych uniwersytetu w Harvard 
(USA), członkiem zarządu Akade- 
m ji B ryty jsk ie j i Szwedzkiej itd.

Jak  każdy Anglik — nie zanied­
buje sportów. W swoim czasie był 
cenionym lekkoatleta i footbalista
oraz dzielnym alp in istą . To też 

profesor h istorji ekonomji na i dziś, pomimo 65 lat, czuje się jesz- 
uniwersytecie w Cambridge, który ! cze zupełnie rzeźko, pełen sił i c- 
ukończył z najwyższem odznaczę- ; nerg ji. Dipl.
niem, jako 22-letni młodzieniec w j

Zastaw rejestrow y
saa n n ą d zc n ia c h  zakładów  rzem ieślniczych
Związek Izb przemysłowo-handlo­

wych zaopinjował ostatnio projekt 
ustawy o r e j e s t r o w y m  p r a w i e  za sta ­
wu  na  m aszyna ch ,  s i ln ikach i  p ęd -  
n ia th  zakładów rzemieślniczych.

Związek Izb nią sprzeciwił się w 
zasadzie projektowi, wysunął jed­
nakże szereg zastrzeżeń, uważając, 
iż wymaga 011 jeszcze gruntownego 
przeredagowania.

Związek Izb podniósł między in- 
nemi, że ustanowienie każdego pra­
wa zastawu na ruchomościach czyni 
w yłom  od  zasad kodeksu c y w i l n e g o .  
Konstrukcja zastawu rejestrowego 
pod względem prawnym przedstawia 
duże trudności, zwłaszcza, jeżeli 
chodzi o zabezpieczenie praw wie­
rzyciela. Pod względem zaś ekono­
micznym zachodzi obawa, że szersze 
stosowanie instytucji zastawu re je­
strowego może n a d w y r ę ż y ć  k r ed y t  
o s o b i s t y ,  gdy każdy wierzyciel bę­
dzie raczej skłonny do opierania u- 
dzielonego kredytu na zabezp ie cz e ­
niu rz e cz ow em  w miejsce dotychcza 
sowego kredytu osobistego.

Z konstrukcji projektu nie wyni­
ka również, aby dotyczył on kredytu 
inwestycyjnego. Narzędzia pracy 
mogłyby więc być uważane tylko ja ­
ko zabezpieczenie kredytu kilkulet­

niego. Doświadczenia dotychczasowe 
nie wskazują na to, by samo wpro­
wadzenie tego zastawu na urządze­
niach zakładów rzemieślniczych przy 
ciągnęło kredyt ze strony instytucyj 
kredytu zorganizowanego. Zatem 
wchodziłyby tu w grę bądź k r ed y t y  
pubh czne ,  któreby w łych warun­
kach były dość kosztowne, bądź kre­
dyt ze strony p r y w a tn y c h  dysk-onin- 
rów . Jednakże ten ostatni rodzaj 
kredytu z Uwagi na przedmiot za­
stawu niewątpliwie kry je w sobie 
dla samego rzemiosła duże niebez­
pieczeństwo.

popy 64.75 Modrzejów 13.75, Norblvn 77 
Starachowice 33,25, Żyrardów 70.50.

PAPIERY PROCENTOWE
Dia papierów procentowych tenden­

cja była niejednolita, przy większych 0- 
brotach 4 i  pół proc. pożyczką wewnę­
trzną. Notowano: 3 proc. inwest. I em. 
84 25 — 84.38, eerja 93.50, II em. 84 —
83.75 — 83.88, 4 proc. dolar. 42, 4 i pól 
proc. wewnętrzna 66, 4 proc. konsolida 
cyma 67.50 — 67.75, 5 proc. konwersyj- 
BA 69.75. drobne 70, 4 i pół proc. ziem 
skie 62.75 — 62.50 — 63, 5 proc. W ar­
szawy stare 75.75, 5 proc. Warszawy z. r. 
1933 — 70. 75, r> proc. Warszawy z r. 
1936 — 72.50, 5 proc Lodz.i z r. 1933,—
64.25, 5 proc. Piotrkowa z r. 1933 — 60.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówk« C .
Inwestycyjna i  tem. 8 i, trzy ósme. 
Inwestycyjna П em. 83, siedem ósmych 
Konsolidacyjna 67,75.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 66.

CfieMa z b s f t w s
Na wczorajszetn zebraniu giełdy zbo- 

żowo-towłrow :i v W arszawie o jru . • 
obrót wyniósł 1.012 t., w tem żyta 14S 
ton. Notowana za 100 klg. parytet wa­
gon Warszawa w handlu biirtcwyn;, ,v 
ładunkach wigonowych: pszenica jedno­
lita 29.25 — 29.75, czerwona szklista —■
29.75 — 30.25, zbierana 28.75 — 29.25, 
żyto 1 sl. 21.25—21.75. jęczmień brow.
20.75 — 21.25..1 gat. 19.50 — 19.75, II gat.
18.75 — 19, II gat. 18.25 — 18.75, owies 
I st. 21.50 — 22, gal. II 2) — 20,50, 
gryka 18 — 18.50, peluszka 24 — 25, wy­
ka 21.50 — '22.50, ząb koński 25.50 —
26.50, mąka pszenna wyciągowa 45 —
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-A 39.50—
40.50, II gat. 33-35, gat. II-A 28.50-31.50, 
III gat. 25.50—28.50, pastewna 18.50 —
19.50, żytnia I gat. 33 — 33.50, gat. 
I-szy do 65 proc. 30.50 — 31, II gat. —
23.50 — 24.50, razowa 25 — 25.50, mąka 
ziemniaczana „spuerior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75-17.25, średnie 15/25- 
15.75. miałkie 15.25-15.75, otręby żytnie 
13,25—13.75, jęczmienne 13.75 — 14.25, 
groch polny 24 — 26, «Victoria 28.50 —
29.50, łubm niebieski 14.75 — 15.25, żół­
ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, rze- 
p: к  zimowy 55 — 55.50, letni 53 — 54, 
rzepik zimowy i letni 51 — 52, eiemi«
47.50 — 48.50, mak niebieski 102 — 105, 
koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kinianki 95 — 110. bez kanianki o czy­
stości 97 proc. 125 — 135, biała surowa 
190 — 210, bez kanianki o czystości 97 
proc. 220 — 240, koniczyna szwedzka—. 
240 — 250, makuchy lniane 21 — 21.50, 
rzepakowe 17.75 — 18.25, słonecznikowe
19.75 — 20.25, śrut sojowy 23.75 — 24.25, 
ziemniaki jadalne 4 — 4,25, fabryczne —
3.25.— 3.50, słoma żytnia prasowana — 
7.25 — 7.75, siano praeowane I gat. 1 1 —

O rganizacja działu polskiego 
na Międzynarodowej Wystawię Rzemiosł w Berlinie

W związku z pracami przygoto- 
wawczemi związanemi z organizacją 
działu p o l sk ie g o  w Międzynarodowej 
W ystawie Rzemiosła w Berlinie, od­
była się w dniu 7 b. m. w M inister­
stwie Przemysłu i Handlu pod prze­
wodnictwem pana wiceministra dr. 
Adama Rosego konferencja, w .k tó ­
rej udział wzięli delegaci M inister­
stwa W. R. i O. P. i M. S. Z. oraz 
przedstawiciele samorządu gospo­
darczego rzemiosła.

W wyniku konferencji powołana 
została specjalna komisja, w skład 
której weszli delegaci zainteresowa­
nych m inisterstw i przedstawiciele 
samorządów: przemysłowo - handlo­
wego i rzemieślniczego.

Komisja ma za zadanie przedsta­
wić wnioski co do s f in a n sow a n ia  
Działu Polskiego Międzynarodowej 
Wystawy Rzemiosł w Berlinie, oraz 
uzgodnić plany organizacyjne.

f



Siedziba patrycjuszów w ruinie
Renowacja kam ienicy Szyndlerowskiej

W kamienicy rwanej niegdyś 
S^yndlerowską, a później Erhardo- 
wską, etojącej obok dawnej siedziby 
Baryczków i malowanym frontem 
patrzącej na rozległy rynek staro­
miejski, jest pusto, cicho, głucho.

Jeszcze parę tygodni temu stuka­
ły tu młotki, dźwięczały oskardy. Je ­
szcze niedawno na wszystkich pię­
trach pracowali murarze i cieśle, 
burząc cienkie w jedną cegłę przy- 
murki i drewniane przepierzenia, 
któremi w ciągu długich dziesiątków 
lat oszpecano, dzielono przepyszne 
renesansowe komnaty dawnej sie­
dziby patrycjuszowskiej.

— A było z tem roboty, proszę pa­
na — mówi dozorca, tak i typowy 
„Walenty“ z rysunków Kostrzew- 
ekiergo. — Przecież mieszkało tu a i  
30 lokatorów. No, więc ja k  miało 
być? Każdy starał się u rajdzie jak  
najwygodniej, robił sofcie różne 
sehówki, różne spiżarnie, no i śmie­
cił. Przez tyle lat, to się i zabrudzi­
ło i porujnowało.

Ano rzeczywiście, wnętrze pięknej 
kamienicy — to istna rudera. Nie 
dlatego, że tylko co pracowali tu  mu­
rarze. ślady ich roboty odróżniają 
się wyraźnie od zniszczenia, jak ie  
sprawili w ciągu lat mieszkający tu 
ludzie.

Iluż ich było? Aż trzydzieści ro­
dzin. Ale ile tu mogło być lokali? 
Stara kamienica ma trzy piętra i na 
kaidem znajdują się tylko dwie roz­
ległe komnaty, o dużych oknach, od 
frontu potrójnych, od podwórza we­
neckich. Razem w i ę c  tylko s z e ś ć  kom  
nat, które, p odz ie lon o  sz tu czn ie  na  
kilkanaście klit.eh, g i t i e  w  brudzie,  
w  zaduchu, v> d y m i e  p r ow iz o r y cz n i e  
p om u row an y ch  kuchenek , no  i  w ś r ó d  
robactwa., gnieździło s i ę  t rz yd z i e ś c i  
rodzin.

Czy to tylko tu ta j?  Wcale nie. 
Zwiedźmy jeszcze ste., jeazcze dwie­
ście takich samych starożytnych ka­
mienic w rynku i na bocznych u li­
cach Starego M iasta — wszędzie zo­
baczymy to samo. Zabytkowe d om y  
są  pod  o ch r o n ą  kustoszów . Ale ta. o- 
rh rona  d o t y cz y  tylko i c h  w y g lą d a  
z ew n ę t rz n e g o .  Frontony są prawie 
wszędzie odnowione, na rynku na­
wet polichromowane, zajrzyjm y jed ­

nak do środka, wejdźmy do którego­
kolwiek mieszkania, a zobaczymy 
pełny obraz zniszczenia, brud, roba­
ctwo i nędzę ludzką.

Chronione 'tylko od zewnątrz, jak ­
by wyłącznie na pokaz, a wewnątrz 
rujnowane bez przeszkód, niszczeją 
zwolna staroświeckie kamienice, jak  
stare dęby, toczone przez próchnicę. 
Dowodem tego choćby ta dawna sie­
dziba Szyndlerów i Erhardów.

A jednak nie wszystko jeszcze 
zdołano tu zrujnować. Piękna drew­
niana balustrada, otaczająca na 
wszystkich piętrach klatkę schodo­
wą, wytrzymała, przetrwała zwycię­
sko.

— Mocne zdrowe drzewo — chwa­
li pan Walenty. —- Robaki go ani 
tknęły, chociaż gdzieindziej — pod­
chodzi do wielkiego weneckiego ok­
na, które na ukos było przedzielone 
przepierzeniem i odrywa kawałek 
pozostałej tu jeszcze deski. — O, w i­
dzi pan — mówi — niema dwudzie­
stu lat, jak  to staw iali, a już tylko 
próchno. Z oddartej szczapy sypie 
się jakby drobny żółty proszek, po­
zostałość po niszczycielskiej robocie 
czerwi drzewnych.

Belki, podtrzymujące pułapy t 
też „mocne, zdrowe drewno". Ich 
także nie tknął czerw. Ręczni« r*eź-

bione, szlachetne w stftałcie, zacho­
wały jeszcze tu i ówdzie ślady boga­
tej polichromji, którą długie lata 
zasmarowywano obrzydliwym tyn­
kiem. Całość aż prosi o odnowienie.

K am ien ica  Szynd le row ska , po  cal 
kow i t em  o dn ow ien iu ,  m a  s i ę  s t a ć  
'•zęścią Muzeum N arod ow eg o .  Drzivi 
p rz eb i t e  w  m u rz e  dadzą j e j  połącze­
n i e  z są s i ed n ią  kam ien icą  B o r y c z ­
ków. I  tu i  tam  zna jdą  p om ie sz cz e ­
n i e  z b io r y  Muzeum N a rod ow eg o ,  d o ­
t y cz ą c e  h i s t o r j i  S t a r e g o  M iasta i  j e ­
g o  d a w n y ch  r o d ó w  p a t r y c ju sz ow -  
sk ich.

Ale kamienica Szyndlerowska po­
winna też posłużyć jako przykład. 
Tej wnętrze przecież, zwłaszcza w o- 
becnym stanie, daje dokładne poję­
cie jak  dziś wyglądają wnętrza pra­
wie wszystkich, n+by chronionych 
przez jak ieś prawa, z zewnątrz jako 
tako się prezentujących, zabytko­
wych kamieniczek dzielnicy staro­
m iejskiej. Riedorta, gnieżdżąca się 
po tych okropnych norach, pozbawio 
nych słońca, zawilgoconych, zady­
mionych, pełnych brudu i robactwa, 
— norach, w jak ie  od dziesiątków 
lat zmieniano wspaniałe ongiś sie­
dziby, musi być najknajrychlej stąd 
'wakuowana do lepszych, zdrow­

szych domów nowoczesnych.
J .  M. T.

Miejscowości odcięte od świata
W Brazylii nie wiedza kto rządzi krajem

99M * e s n o w i f }  b r a c t o * *
50.000 szlachty zagrodowej w  Małopolsce Wstfcodald

Mimo, że wiadomo dokładnie, ile 
km. kw. obszaru ma BrazyljA i jak  
wyglądają je j granice, a  nawet jak  
wyglądają je j granice wewnętrzne 
między stanowe, to j<ednak o ja j ob- 
szarse i trudnościach komunikacyj­
nych, daje dopiero obras fakt po­
dany przez pismo „A Tarde" (po­
południe), wychodzące w Manaos 
nad Amazonką:

Leżące głęboko w lasach miaste­
czko Carauary nie wiedziało nic do 
dnia 23 grudnia, iż w dniu 10 listo­
pada została w Brazylji wprowadzo 
na nowa konstytucja i że wybory, 
zapowiedziane na dzień 3 stycznia 
zostały odwołane.

Prefekt m iasteczka Curuary wy­

dał wszystkie zarządzenia potrzeb­
ne do przeprowadzenia głosowania 
i gdyby nie przypadek, że do m ia­
steczka tego iprzybył motorówką ja -  
kiś człorwiek, który posiadał przy so 
bie gazetę z Pernambuco, omawia­
jącą  zm iany polityczne w B razylji, 
wybory nowego prezydenta oraz de 
putowanych do Izby i Senatu były­
by się w aaszytej wśród dziewiczych 
lasów m ieścinie odbyły.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ei r. do 8-ej w. 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen.
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(A. Km.). „Panowie bracia", bo potom­
kowie dawnej kresowej szLachty zagro­
do w«j, ty oh rodów szlacheckich, które 
królowie polscy, począwszy od XIV wie 
ku osadzali ,na wschodnich rubieżach 
Rzeczypoepolitej dla obrony tych ziem 
od nieprzyjaciela. Ci osadnicy wojsko­
wi. których liczba wzrastała nastepnie 
pokaźnie w w. XV, XVI i XVII stworzyli 
z cizasem na -wschodzie potężny żywioł 
polski. Ale wraz z upadkiem Rzeczypo­
spolitej i na nich zaczęły się sypać je­
den za drugim ciężkie cioey, z których 
naj-ciężezym było przeprowadzone przez 
rząd rosyjski uwłaszczenie: Szlachta za­
grodowa stała iię  biedniejsza, niż chło­
pi, przemieszała się я  ludnością ruską i 
-■ zapomniała o swem potskiem pocho­
dzeniu.

Przy ustalaniu granic Polski odrodzo­
nej ogromna większość tych ludzi — jak 
mówią mapy hietoryczne — znalazła 
się po tamtej stronie.

Cz<?ść r.iewieHta całości, ale wynoszą­
ca ponad 900.000 ludzi, poaostaJa jed­
nak, pod mianem Rusinów, we wschod­
nich województwach.

X
Na temat „Panów Braci" wygłosiła 

w tych dniach w Warszawie interesują­
cy odczyt ^znakomita autorka p. Zofja 
Kossak.

Diaczego dziś nagle, napozór ni stąd 
ni z owąd, zaczyna się o tych ludziach 
mówić?

Mniejwięcej od jJwóch lat daje etę 
zaobserwować w województwach połu­
dniowo - wschodnich proces rewindy­
kacyjny, rozpoczęty jedynie przypad­
kiem:

Przed dwoma laty żołnierze jednego z 
pułków kołomyjskich, oglądając w mu­
zeum lwowekiem dawne akty polskie, 
zainteresowali się niemi i poinformowali 
dowódcę, że wielu z nich takie akty 
przechowuje w domu jako rodzinną pa­
miątkę. Okalało się, że były to właśnie 
akty królów polskich, nadające osadni­
kom workowym ziemię na kresach. Za­
częło eię o tem 7. tymi ludźmi mówić, 
zaczęło im się znaczenie tych aktów tlu 
maczyć...

Jak się to stało, że c i ludzie, uznani 
prawnie i zapisani jako rdzenni Rusini, 
uznali się nagle sami, Polakami — w y­
jaśnić to może jedynie tkw iąca w nich 
siła tradycji polskiej.

Dość, że w ubiegłym miesiącu odbył 
się w Przemyślu pierwszy zjazd Związ­
ku Szlachty Zagrodowej, organizacji, li­
czącej dziś na terenie jedynie wojewódz­
twa lwowskiego, stanisławowskiego i tar 
ncipolskiego ok. 50.000 czynnych człon­
ków, zgromadzonych w 157 kołach. Zjazd 
ten odsłonił ogromny zasięg tej samo­
rzutnej akcji polonizacyjnej. W c!ągu 
dwóch lat, bez poparcia władz polskich, 
a przy ogromnych przeszkodach ze stro 
ny narodowych żywiołów ukraińskich, 
dla których ten proces rewindykacyjny 
jest ciosem w samo serce — Związek 
Szlachty Zagrodowej wybndowal 61 ko 
ściołów, 15 szkół, kilkanaście domów 
ludowych; prowadził kółka rolnicze, mle

czarnie, sklepy; urochomlł ког*У *f 
czno - gospodarcze, kolonje dJa 
bibljoteki; wydawał własne PlOT 
budka”. д -j

Zjazd przemyski, który 
nad 500 idetegatów, zaznajom« ®P 
stwo i rząd poiski z istnieniem „  
łalnością przyznającej się do sw « ,, 
skiego pochodzenia szkchty 
wej, a  7. drugiej strony zwr0<̂ _ vlS | 
pelem do władz pofekieb o 
temu polskiemu żywiołowi P®.. 
Itudności polskiej, polskich s“ ° 
skiego kościoła.

X • • „od- .Dobrze, że dzięki odczytowi p 
nej pisarki społeczeństwo 
miało okazję zapoznać się 
łami tego żywiołowego .
od dwóch łat nurtuje na 
sach wsohodnich, a którego i»“1' . 
daje niewątpliwie nowe oolicz 
kwestii ruskiej.
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Młodość nie radość
Była tylko krótką chwilę sama w po 

czekalni. Widocznie sprawa broda­
tego pana była znacznie króteza 
od sprawy tamtych dwu dam. A 
może był jedynie lakoniczniejszy.

Nie upłynęło chyba pięć minut, 
kiedy znowu zobaczyła miłego bru­
necika.

— Proszę panią. Pan тесеп аз 
czeka na panią.

Goga uśmiechnęła się do niego 
przyjaźnie.

— To doskonale — powiedziała 
do niego — wyczekałam się za 
wszystkie czasy.

Młodzieniec przeprowadził ją  
przez ciasny przedpokój i otworzył 
drzwi do gabinetu, gdzie prsy 
biurku, pochylony nad papierami, 
siedział stary adwokat Rozbicki.

— To już ostatn ia klientka, pa­
nie mecenasie — powiedział mło­
dzieniec — więcej nikt nie czeka.

Rozbicki, nie podnosząc głowy z 
nad papierów, mruknął „dobrze", 
a po chwili dodał, wciąż nie podno­
sząc Kłowy — będziesz mi jeszcze 
potrzebny.

— Dobrze, panie mecenasie — 
odpowiedział brunecik i wyszedł г  
pokoju, zamykając drzwi za sobą.

Gofra stała niepewnie na środku 
pokoju, czekając aż mecenas pod­
niesie głowę.

P o w i e ś ć

Uczynił to wreszcie. Goga stw ier 
dziła, że postarzał się bardzo, od­
kąd go widziała poraź ostatni. By­
ło to przed paru laty . W pierwszej 
chw ili nie poznął dziewczyny. Prze 
tarł szkła binokli i przyglądał je j 
się jak iś  czas w milczeniu.

— Pan mecenas mnie nie pozna­
je  — powiedziała Goga z uśmie­
chem — jestem  Małgorzata Tomic­
ka.

Mecenas stuknął się w czoło i wy 
ciągnął do n iej obie ręce.

— Jak iż  głupiec ze mnie. Prze­
cież zamówiła się pani u mnie te­
lefonicznie. Prawda. Panna Tomic­
ka... Ale nie miałem pojęcia, że 
pani już taka dorosła. I przecież 
pamiętam to, jako małe dziecko. 
Zrobił gest, pokazujący jaka  była 
mała, kiedy ją  znał. Goga znała do 
brze ten gest, tak  czynili wszyscy, 
którzy znali ją  w dawnych czasach, 
wszyscy dawni przyjaciele je j ro­
dziców.

— Tak, jestem  już dorosła — po­
wiedziała ze śmiechem.

— Niechże pani siada, moje 
dziecko. Jak ie  się m iewają rodzi­
ce? Dawno ju t  nie widziałęrn Ro- 
manka. Czasami spotykamy się w 
sądzie. Ale mamusi juź kopę la t 
nie widziałem...

Goga pomyil&ła, 2e pewnie już

doszły i do niego ploteczki o tem, 
że rodzice oddzielnie m ieszkają.

— Rodzice dobrze się miewają-— 
powiedziała.

I — A czemu zawdzięczam te miłe 
odwiedziny? — pytał mecenas gła­
dząc dziewczynę po ręku.

— Przyszłam tu do pana mece­
nasa w jednej dosyć przykrej spra­
wie — zaczęła, ośmielona serdecz­
nością starego pana.

— Taki już mam niem ądry za­
wód, że wszyscy prawie przycho­
dzą w przykrych sprawach do 
mnie — przerwał je j śm iejąc się.

— Ale słucham panią, moje 
dziecko, słucham.

Goga zaczęła opowiadać. Mówiła 
wszystko od początku. Opowiedzia­
ła, jak  to poraź pierwszy w zimie 
zjaw ił się u nich w mieszkaniu 
młodzian, cudownie piękny, szy­
kownie ubrany. Jak  to nie zastał w 
domu nikogo prócz je j  i Jacka. Tłu­
maczyła mecenasowi, dlaczego nie i zwoliła się ucałować w oba policz 
chcieli ojca wtajemniczać w tę ki*

najważniejszem  zajęciem . Bębnił 
palcami po , blacie biurka, przecie­
rał szkła binokli, nakładał je  nano- 
wo i co jak iś  czas mówił:

— Mów dalej, moje dziecko, mów 
dalej, słucham, cię, słucham. Goga 
mówiła więc dalej. Kiedy doszła 
wreszcie do h istorji z firmami, któ­
re ponaciągał i rachunkiem hotelo­
wym, sta ry  mecenas przerwał je j 
głośnym śmiechem.

Urwała trochę zdziwiona, ale da­
ła mu się wyśmiać dowoli .

— Ach, moje dziecko! — wołał 
sta ry  adwokat, pokładając się ze 
śmiechu. Moje dziecko... Tak się 
męczycie... tak łamiecie sobie gło­
wy oboje, tylko poto, żeby oszczę­
dzić ojca... Nie to nie możliwe... To 
mi się w ydaje takie zabawne... ta ­
kie zabawne...

Goga słyszała w iele o dziwac­
twach starego mecenasa, więc nie- 
bardzo przejęła się nieoczekiwanym 
wybuchem jego śmiechu.

Kiedy skończył się wreszcie 
śmiać, wstał z fotela i stanąwszy 
tuż obok Gogi, chwycił ją  za obie 
ręce.

Pozwól, dziecko kochane, że 
cię ucałuje. Nie, tego nie mogę so­
bie odmówić...

Goga, mocno zarumieniona, po-
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Mecenas wrócił na swoje m iej­
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kilka razy.
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OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Na podstawie a r t . 15 i nast. Rozpoiiządzenia Prezydenta Rzeczypos­

politej z dnia 27 października, 1932 r. (Dz.'Ust. N. 94/32 г. рог. 812) Za­
rząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego zawiadam ia ni- 
niejszem, że wystaw iona je s t na licytację nieruchomość, należąca do f ir ­
my „PIERWSZA KRAJOWA PRZETWÓRNIA I PAKOWNIA*SMALCU 
S I  A N D  A R T  SPÓŁKA AKCYJNA“ w Toruniu, zapisana w księdze 
w ieczystej Mokre, powiat Toruń, tom I, karta  17b, przechowywanej w Są­
dzie Grodzkim w Toruniu. Sprzedawana nieruchomość składa się z par­
cel 141/28, 180/22 i 142/20 karta mapy 19, położonych przy ul. Grudziądz­
kiej pod N. 124/126 w Toruniu, oraz parceli 14 karta mapy 15, położonej 
w polu w odległości około 200 metrów od ulicy Grudziądzkiej w Toruniu. 
Na parcelach 141/28, 180/22 i 142/20 znajdują 'ię  podwórze i budynki, 
w których je s t urządzony zakład przemysłowy, a mianowicie ra f in e r ja  
i przetwórnia tłuszczów oraz częściowo dział przerobu kości, parcela 14 
stanowi łąkę.

L icytac ja  odbędzie się w dniu 13 kw ietn ia 1938 roku o godzinie 11-ej 
przed południem w kaneelarji Notarjuisza Józefa Nalazka przy ul. Szero­
kiej N. 37 w  Toruniu.

Wyżej wymieniona nieruchomość będzie sprzedana łącznie ze wszy­
stkiemu znajdującem i się na n iej i stanowiącymi je j części składowe 
względnie przynależności budynkami, maszynami i urządzeniami fa- 
brycznemi.

Przystępujący do licy tac ji winien złożyć rękojmię (wadjum ) w  w y­
sokości zł. 75.000,— (złotych siedem dziesiąt pięć tysięcy).

L icytacja rozpocznie się stosownie do a r t . 23 Rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 27.X.1932 r. (Dz. Ust. N. 94, poz. 812), od 
sumy, na jaką  powyższa nieruchomość została oszacowana przez Towa­
rzystwo Kredytowe Przemysłu Polskiego przy udzieleniu pożyczki 
г uwzględnieniem wartości przynależności przybyłych po je j wydaniu, 

lj mianowicie od ceny wywołania fr. zł. 257.588 (franków złotych dwieście 
I p ięćdziesiąt siedem tysięcy pięćset osiemdziesiąt osiem), czyli w przeli- 
j czeniu zł. 443.051,36 (złotych czterysta czterdzieści trzy tysiące pięć- 
( dziesiąt jeden, groszy 36).

Towarzystwo Kredytowe Przemysłu Polskiego zachowuje sobie p ra­
wo na zasadzie art. 17 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
12.VI.1934 (Dz. Ust. N. 59, poz. 509) zmiany przed rozpoczęciem sprze­
daży wysokości rękojmi i ceny wywołania w związku z kształtowaniem 
się kursów w a lu t zagranicznych.

Podstawą licytacji będą w arunki licytacyjne, oparte na przytoczo­
nemu Rozporządzeniu z dn. 27 października 1932 r., złożone w aktach 
postępowania egzekucyjnego w  Towarzystwie Kredytowem Przemysłu 
Polskiego. V

W razie _niedojścia do skutku sprzedaży w pierwszym term inie dla 
braku nabywców (licytantów ), d ruga i ostatnia sprzedaż od zniżonego 
szacunku odbędzie się bez powtórnego zawiadomienia.

Osoby, które wniosą pozew o zwolnienie całej nieruchomości lub 
je j części od egzekucji i uzyskają zawieszenie postępowania egzekucyj­
nego, w inny wykazać to najpóźniej na licytac ji, lecz przed wezwaniem 
do czynienia ipo&tąpień, inaczej bowiem iprawo tych osób nie będzie prze- 
sakodą licy tac ji i nabywca uzyska prawo własności.

Organa władzy publicznej i instytucje publiczne, powołane do zgła­
szania należności z tytułu podatków i innych danin publicznych, winny 
najpóźniej w  (terminie licy tac ji zgłosić zestaw ienie podatków i innych 
danin publicznych, należnych do dnia licytac ji, pod rygorem u traty  mo­
gącego im służyć z ustaw y pierwszeństwa zaspokojenia.

Akta postępowania mogą być przeglądane w biurze Towarzystwa 
Kredytowego Przemysłu Polskiego, W arszawa, ul. Ja sn a  1, oraz na 4 dni 
przed licytacją  w kancelairji Notarjusza Józefa Nalazka przy ul. Szero­
kiej N. 37 w  Toruniu w  godzinach urzędowania codziennie prócz nie­
dziel i św iąt.

Zamierzający stanąć do licytacji mogą w ciągu dni siedmiu przed 
je j terminem oglądać nieruchomość codziennie od godziny ósmej do 
osiemnastej z wyjątkiem  niedziel j św iąt. 212

Jeszcza do 20 marca można przesyłać kupony
na wielki zim ow y konkurs Polskiego Radia
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Uczestnicy Wielkiego Konkursu 
Zimowego Polskiego Radja! Uwaga! 
Z górą 50.000-ny nakład wydania 
nr. 10 tygodnika radjow'ego „Anta­
na“, zawierającego jedyny kupon w 
związku z ostatnią audycją konkur­
sową — został w pierwszych trzech 
dniach całkowicie wyczerpany!

Spełniając życzenie licznych ucze­
stników konkursu, dla których nu­
meru tego zabrakło, ostatni kupon 
konkursowy został powtórzony w 
tl-ym  numerze „Anteny“, znajdują­
cym się w sprzedaży od czwartku dn. 
10 marca b. r.

W związku z tem, o s ta t e cz n y  t e r ­
min nadsyłan ia  o dp ow ied z i  konkur­
s ow y ch ,  p rz e su n i ę t o  d c  20 m a r ca  b.r.

A zatem jeszcze 20 marca można 
wysłać kupon konkursowy z 11 nu­
meru „Anteny“. Kupon należy wy-

OsltoszeiHa drobne

pełnić, wyciąć i przesłać w kopercie 
zaklejonej pocztą, adresując: Pol­
skie Radjo, Wielki Konkurs Zimo­
wy, Mazowiecka 5, Warszawa I.

Przypominamy, że p ie rw sz ą  na- 
g r o d ą ,  przeznaczoną na konkurs, j e s t  
wspan iała  6- c y l i n d r ow a  l imuzyna  
„C h ev r o l e t“, a jako nagrody dalsze: 
bezpłatne p od róż e  za gran i cz n e  do 
Paryża, W iedn ia i G rec j i ,  r o w e r y ,  
kajaki, jxüUi, kapelusze, książki i in ­
n e  w a r t o ś c i o w e  i  p rak ty czn e  p rz ed ­
m io ty .

W yniki konkursu i lista nagrodzo­
nych ogłoszone zostaną przed świę­
tami Wielkiejnocy.

S .  P .

Tadeusz C ze rn iw s k i
Warszawski świat muzyczny poniósł 

wielką, bolasną stratę: zmarł na^le. w 
pełni sił i działalności ś. p. Tad«usz 
Czerniawski. Jak  wielka i jak bolesna 
jest ta strata, ocenić mogą tylko ci, któ­
rym dane było bezpośrednio z Nim pra­
cować, był bowiem człowiekiem cichym 
i s&rcnmym. nie szukającym nigdy roz- 
yłijju czy chwały.

Urodzony w 1877 r., po skończeniu 
szkół średnich zapisuje się do Konser- 
waterjum warszawskiego, gdzie prowa­
dzi su’Tuenne studja w kla-sie organowej 
oraz kompozvc\ jnej pod kierunkiem Zy­
gmunta Noskowskiego. Już jako uczeń 
Konserwato nim rozpoczyna pracę nau­
czycielską w szkołach, a zarazem i pra­
cę organizacyjną, tworząc zespoły chó­
ralne i prowadząc je z godnym najwyż­
szego podziwu zapałem. I ta właśnie 
dziedzina działalności staje się polem J e ­
go najwyższych zasług.

Rsecz to zrozumiała, że jednostka o 
tak wybitnych zdolnościach organiza­
cyjnych iznaleźć mo.gła właściwe dia sie­
bie pole pracy dopiero wówczas, gdy 
wybiła znów godzina niepodległości Pol 
ski W:dzimy Go też na stanowisku, gdy 
Komisja Artystyczna, przekształcona póż 
niej na Wydział Kultury Magistratu 
m. sl. Warszawy, rozpoczyna swą dzia­
łalność w kierunku szerzenia kultury 

’ muzycznej wśród najszerszych warstw 
j ludności stołecznej. Wówczas to ś. p. 
Czerniawski organizuje pierwsze Miej­
skie Koła Śpiewacze w śródmieściu, a 
zwłas.zoza na krańcach miasta, w dziel­
nicach robotniczych głównie. Ile energji, 
najlepszej wołi, samozaparcia i poświęcę 
ma włożył w tę piękną pracę ten en­
tuzjasta popularyzacji muzyki, wiedzą 
Jego najbliżsi współpracownicy, do któ­
rych i piszący te słowa miał zaszczyt 
się zaliczać. Ale nietyŁko Koła Śpiewa­
cze zawdzięczają Mu swe istnieuie i 
swój rozwój znakomity, bo równolegle 
szło i organizowanie koncertów popular 
nych w salach szkolnych dla młodzieży 
Szkolnej i jej rodziców, prowadzenie 
czwartkowych poranków szkolnych w 
Filharmonii i wiele innych jeszcze pro- 
dukcyj muzycznych o pokrewnych ce­
lach. Wszyscy mamy ponadto w pamię­
ci Jego pożyteczną wielce i gruntow­
ną pracę na slaiwwisku kierownika dzia 
lu muzycznego w Polekiem Radjo, któ- 
t%j istotną wartość ocenić można było 
najlepiej, gdy Go na tem stanowisku nie 
stało.

W uznaniu niepospolitych zasług na 
pol*u śpiewactwa polskiego i Jego ta ­
lentu organizacyjnego Związek Mazo­
wiecki Polskich Stowarzyszeń Śpiewa­
czych i Muzycznych powołał Go na sta­
nowisko swego prezesa, które po dwóch 
latach musiał jednak opuścić z powodu 
nadmiaru pracy zawodowej.

Odszedł od nas człowiek niezwykłej 
t>racow.itośc: człowiek przytem od­
dany umiłowanej swej sztuce ser­
cem i duszą, rozumiejący doskonale, 
jak doniosłą rolę społeczno - wycho­
wawczą ma do odegrania, u nas zwła­
szcza, muzyka i szerzenie kultury mu­
zycznej.

Ciężkie warunki bytu w dzisiejszych 
czasach nie pOEWoliły ś. p. Czerniaw­
skiemu rozwinąć należycie twórczości 
kompozytorskiej, w której to dziedzinie 
wyróżnił się doskonałemi układami chó 
ralcemi pieśni ludowych, a wytężona, 
nie bcząca się z siłami organizmu, pra­
ca, nadwątliła serce, które na-gle, wido­
cznie przemęczone, bić przesitało!

Cześć Jego zacnej, pięknej pamięci!

Usuńmy ślady w ieku
Zwalczanie śladów wieku opierać się 

powinno przedewszystkiem na га/Нопл1- 
nem odżywianiu. Nie pomogą żadne za­
biegi kosmetyczne, gdy bagatelizować 
będziemy kwestję dostarczania organiz­
mowi niezbędnych dla nieigo składników. 
Spożywajmy jafskie pomarańcze przed 
każdym posiłkiem. W  ich soku i miąż­
szu znajdziemy młodość i zdrowie.
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SOBOTA, 12 marca
6.15 ..Kiedy rarrne wstają zorze“. 66.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik рзгатту. 7.15 Muzyka z płyt. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Tgatr Wyobraźni dla dzieci. 16.15 
Koncert z Krakowa. 16.50 Pogadanka ak­
tualna. 17.00 „Humor rzymski" — wygł. 
prof. dr. Gustaw Przychocki. 17.15 Ulwo 
rv skrzypcowe kompozytorów słowiań­
skich w wyk. Ljubena Wladigerowa. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Poga­
danka społeczna. 18.15 Płyty. 18.35 Au­
dycja dla wsi. 19.00 Audycja dia Pola­
ków zagranicą. 19.50 Pogadanka aktual­
na. 20.00 „Frasquita" — operetka w 

I 3-ch aktach Franciszka Lehara. W przer 
j wie Dziennik wieczorny i Pogadanka 
; aktualna. 22.00 Skecze Feliksa Zandle- 
ra (ze Lwowa). 22.15 Piosenki, ballady 
i duety przy gitarze (ze Lwowa). 22.50 
Osiatnie wiadomośoi dziennika wieczor­
nego , Przegląd prasy i Komunikat meteo 

j rologiczny.

SOBOTA, 12 marca
15.45 „Krakowskie żaki" — słu­

chowisko dła dzieci.
17.00 Feljcton prof. Gustawa Przy- 

chockiego.
20.00 „Frasquita"—operetka Lehara
22.00 Skecze.
22.15 Pioseaki, ballady i duety 

przy gitarze

„Turniej w P o g n a n o "
W  nadchodzącą niedziele 13-go b. m. 

o godz. 19-tej nadaje Polskie Radio na 
wszystkie rozgłośnie słuchowisko Krzy­
sztofa Gedrusa „Turniej w Perpignano”.

Będzie to niezwykła premjera radjowa, 
w która) „grać" będą przed mikrofonem, 
nie autorzy, ale autentyczni: speaker, 
technicy i sprawozdawcy radjowi.

F r n t P M W a n iP  w’^r*to.wa,B*' cykli- ! Autor słuchowiska kazał wyjechać eks 
r lU lC I U W a i llC  nowani«, mycit j pedycji sprawozdawczej P. R. w średnio- 
opHrywani* o b « ,  iprzątfcm« biur i j wiecze... We śnie popularnego speakera, 
niMzkań. dyzynfekcja, od pltakiaw, cay- j f . j .  Opieńskiego.
tiozanie tapet i «nfitów paetą na lucho, i xT- n  “ ,
oraz .tał»  ich komerwacja, robota fa- ! Nf zwvk!e Perypetie ™ ^<=ach i p ia­
chów* Cagialaki. Browara* Nr. 8. tal. 1 011 lurn-e)°w>™ w Perpignano, zakon- 
6-28-92 51 ! C2one zwycięstwem i chwałą rycerstwa

polskiego, przewijają srię przed mikrofo-
D a H in a n a r a ł l f  Lampy radjo- 'nam i w relacji autentycznych sprawoz- 
l\uU lU u| jQ l Ö IJ we, Rowery i dawców radjowych.
części, Patefony, płyty. Najtańsze źródło Tę oryginalną eskapadę do wieku 
„RADJOPREN”, Warszawa, Plac Żelaz- XV-go reżyserował Andrzej Wodzinow- 
nej Bramy 2. Teł. 527-66 — 279-58. eki w Zegrzu, przy udziale oddziałów 

Hart — Detal, ł8S i wojskowych.

Egzaminy 
m aturalne

od 25 kw ietn ia
Egzaminy maturalne w szkołach 

średnich rozpoczną się w  tym roku 
już 25 kwietnia. Rozdanie świadectw 
dojrzałości nastąpi w połowie maja.
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II OGŁOSZENIE.
Zarząd Warsz. To w. Fabryk Wvrob. 

Met. i Emailj. „WULKAN", Sp. Akc. za­
prasza p.p. Akcjonarjuszów na 57 Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie, odbyć się 
mające w dniu 23 marca 1938 r. o godz, 
18-ej w biurze Tow. w Warszawie przy 
ul. Jagiellońskiej 4,'ń. Porządek dzienny: 
1. Zatwierdzenie sprawozdania i bilan­
su oraz rachunku strat i zysków za rok
1936-37. 2 . Uchwała w sprawie pokrycia 
strat i preliminarz wydatków na rok
1937-38. 3. Upoważnienie Zarządu do ko 
rzyeiania z kredytów oraz nabywania i 
sprzedaży nieruchomości. 4. Wybór Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej. 5. Uchwała 
w myśl art. 430 Kodeksu Handlowego. 
6. Wołne wnioski. 244

WARSZAWA II (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozrywkowy z płyt.
14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Płyty. 15.00 Pogadanka ak­
tualna. 15.10 Wiadomości sportowe. 
15.15 Zespół salonowy Władysława Tu- 
ralskiego. 18.00 Recital fortepianowy Ja  
na Bereżyńskiego. 18.50 Muzyka lekka. 
19.55 Życie kulturalne slobcy. 22.00 ,.Ho 
racy" — kwadrans poezji ŵ oprać. Jttl- 
jama Tuwima. 22.15 Muzyka lekka i ta­
neczna (płyty).

PROGRAM AUDVCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1 . Dzńeauik w języku polskim i 
angielskim. 2. Na altôw œ  gra Mieczy- 
s ław S za le sk i. 3. „Polacy w Danji" —• 
pogadanka prof. Wła*iy®ława Burkatba. 
4. Pogadanka w języku angielskim. 5. 
Na dwóch fortepianach grają: A leksan­
der Romer i Jan Żyński. 6. „Zemsta” —• 
fragment a komedji Aleksandra Fredry. 
7. Polska Kapela Ludów« Feliksa Dzier 
żanowskiego. W  przerwie — Omówie­
nie programu pnzyszłego tygodnia w języ 
ku poUkim i angielskim.

NIEDZIELA, 13 marca.
8.00 Sygnał czasu i pieśń ,.Ave Maria". 

8.05 Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Transmisja nabożeństwa z ko­
ścioła Po-Bemardyńskiego w  Wüni«. 
Po nabożeństwie muzyka z płyt. 11.30 
Reportaż z życia. 11.57 Sygnał czctsit 
12.03 Poranek symfoniczny z Lodzi.
13.00 Przegfejd kulturalny. 13.10 ,,Ja- 
mioł” — nowela Henryka Sienkiewicza 
— czyta Michał Melina (z Poznania). 
13.30 Muzyka obiadowa ze Lwowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla dzie 
ci. 16.05 Koncert kameralny. 16.45 „A- 
nielcia i życie” — powieść mówiona Heie 
ny Boguszewskiej. 17.00 Podwieczorek 
pizy mikrofonie. W przerwie Chwiła 
Studjô'vr, 19.00 Teatr Wyobraźni. 19.35 
Płyty. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Wiadomości 
sportowe. 21.15 „Precz z kobietami" — 
wesoła audycja w opracowaniu Henryka 
Katapulty. 22.00 „Opowieść o Beethove- 
nie". 22.50 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego, Komunikat meteorologi

Niedziela, 13 marca
9.00 Nabożeństwo.

13.30 Koncert rozrywkowy.
16.05. Koncert kameralny w wyk. 

Z. Rabcewiczowej — fortepian, 
T. Lifana -— wiolonczela.

1700 Podwieczorek przy mikrofo­
nie.

19.00 „Turniej w Perpignamo" — 
reportaż imaginacyjny.

21.15 „Precz z kobietami" — we- 
óda audycja

22.00 Opowieść o Beethovenie 
(IV audycja).

WARSZAWA II (Mokotów)
14.45 Płyty. 16.00 Felieton aktualny. 

16.10 Zespół salonowy Wiktora Tychów 
skie®o i Wiktora Osieckiego. 22.00 Mu­
zyka lekka i taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Co słychać w sporcie pol­
skim — pogadanka w języku angielskim. 
3. Chwilka dla dzieci. 4. Pogadanka ak­
tualna. 5. Kosicert. 6. Gawęda ze słu­
chaczami w języku angielskim. 7. Polskie 
pieśni śpiewa Jadwiga Hennert. 8. No­
wela Stefana Żeromskiego: „Kara" — r* 
cytuje Tadeusz Frenkiel. 9. Muzyka **»■
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Wojska niemieckie w Austrii
Kanclerz Schuschnigg schronił sie w Czechosłowacji

D x i ś  « c z e f s i i i u i j e  z o / ę c i e  W i & t l n S &
Wczoraj wojska niemiec­

kie przekroczyły w  wielu 
punktach granice Austrii i 
posuwają sie w  stronę 
W iednia, którego zajecie 
oczekiwane jest dziś lub 
jutro.

Kanclerz Schuschnigg po­
dał sie do dymisji i w y­
jechał na terytorium Cze-

Z  Gorzkowic
O dbyły się u nas kursy dla 

hodowców koni, zorganizowa­
ne przez Pow. Koło Hodow­
ców Koni. W śród  uczestników 
kursu byli również reprezento­
wani przedstawiciele większej 
własności. Zagaił kursy prezes 
Koła p. Stefan Dembowski, p o ­
czym s p e c ja le  referaty w ygło ­
sili pp.: lekarz weterynarji Dr. 
Józef Lubecki z Kamińska, In­
struktor OTO. i KR. Inż. Ba- 
gieński i dyr. OTO. i KR. J ó ­
zef Czech oraz członek Zarzą­
du Koła p. Michał Walicki.

Ks. proboszcz Łabęnda za­
szczycił również swoją obecno­
ścią kursy. Poszczególni h odo­
wcy wyrażali pod adresem 
Prezesa Koła serdeczne podzię­
kowanie za zorganizowanie tak 
pożytecznyh kursów,które przy­
czynią się do dalązego podnie­
sienia hodowli koni na terenie  
powiatu Piotrkowskiego.

Notatnik Czytelnika
W  razie nieszczęśliwego w y  

padku lub nagłego zasłabnięcia 
telefon szpitala Świętej T ró jcy  
12-17.

Spalone kork i i zepsute prze 
w ody elektryczne —  zgłaszać 
na telefon E lektrowni 11-78.

U latniający się gaz, wypadki  
zaczadzenia lub zatrucia gazem  
— telefon 13-83.

Telefon Starostw a 10-24,
„ S traży Pożar. 13-93, 
„ Magistratu 10 -11 ,
„ Kom endy Garnizonu  

13-43,
„ Komisariatu Policji  

Państwowej 10-51.
Zegarynka 10 -10
Centrala Międzymiastowa 0,
Zamawianie druków, afiszów  

ulotek, klepsydr, biletów wizy  
towych zaproszeń i t. p. w y k o ­
nyw a „Drukarnia K ra jo w a “ w  
Piotrkowie Tryb., Sienkiewicza  
Nr. 14  lub telefon 13-31 czynny  
całą dobę.

chosłowacji.
Kanclerzem mianowany

został hitlerowiec, minister 
Spraw W ewn. Dr. Inguerat.

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 p a rte r

w ejście  od fro n tu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy  
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote mieisę- 
cznie.

Piotrków czci pamięć
męczennika za wiarę i Ojczyznę

W  dniu dzisiejszym od p ra­
wione zostały w katolickich 
świątyniach w Piotrkowie ża­
łobne nabożeństwa za duszę 
śp. ks. proboszcza Stanisława  
Streicha, zamordowanego w 
kościele w Luboniu przez ko­
munistę.

Zaś w dniu 13 marca o godz.

13 na placu Kościuszki odbę­
dzie się manifestacja an tyko­
munistyczna. W  dniu tym cały 
Piotrków chrześcijański winien 
wyrazić oburzenie i zamanifes­
tować swe uczucia przez wzię­
cie udziału w zgromadzeniu  
mającym potępić wyczyn sza­
leńca komunistycznego.

P a l ą c a  s p r a w a
Fatalny stan szpitalnictwa w Piotrkowie

Temat ten, wielokrotnie już 
na łamach „Dziennika Narodo­
w ego” poruszany, to palące za­
gadnienie, które na terenie  
Piotrkowa przedstawia się fa 
talnie.

Pomimo uruchomienia Szpi­
tala Ubezpieczalni Społecznej 
na 80 łóżek, sprawa szpital­
nictwa w Piotrkowie niezosta*  
ła rozwiązaną. Szpital św. Trój­
cy, zaopatrzony w ostatnich 
czasach w najnowsze urządze­
nia, jak stół operacy,ny według 
najwyższej techniki, lampa bez­
cieniowa, aparat aspiracyjny, 
trejan elektryczny, mimo naj­
większych wysiłków ze strony  
lekarzy i personel pomocni­
czego, nie może sprostać swo­
jemu zadaniu, przedewszystkim  
z powodu braku odpowiednie­
go pomieszczenia.

Szpital św. Trójcy jest obe­
cnie bardziej przepełniony, ani­
żeli w analogiicznym okresie  
lat ubiegłych. I tak w roku u- 
biegłym, przed uruchomieniem 
Szpitala Ubezpieczalni Społe­
cznej było obłożnie chorych  
120 , a obecnie cyfra ta docho­
dzi do 142. A  należy pamiętać, 
że miejsc etatowych jest tylko  
1241 Taka cyfra — to widomy, 
a zarazem krzyczący dokument 
bezradności czy indolencji władz 
samorządowych, pod których  
opieką ten szpital pozostaje.

Na posiedzeniach Rady Miej­
skiej, czy Rady Powiatowej sły­
szy się wiele frazesów o wiel­
kich sukcesach i przeróżnych  
„osiągnięciach”, a tak ważną 
dziedzinę szpitalnictwa, władze 
samorządu komunalnego pozo­
stawiają własnemu losowi! Czy  
to nie smutne i nad wyraz bo­
lesne, że chorzy leżeć muszą 
w porze zimowej na k oryta­
rzach, nie znajdując pomiesz­
czenia w salach, które i tak są 
przepełnione. Nawet w środku  
sal stoją łóżka, utrudniając 
przejście lekarzom i personelo  
wi. Zbytecznym byłoby doda­
wać, jak uciążliwą jest pra a 
w takich opłakanych warun­
kach, nie wspominając już o 
tym, że chorzy na gruźlicę le­
żą z chorymi na tyfus, co nie 
powinno być tolerowane. A  je­
dnak brak pomieszczenia unie­
możliwia izolację.

Rozbudowa szpitala św. Trój­
cy jest palącą koniecznością — 
i powołane ku temu czynniki 
powinny wszcząć odpowiednie

energiczne starania, aby P iotr­
ków i powiat Piotrkowski, przo­
dujące jakoby w innych dzie­
dzinach, zeszły jak najrychlej 
z szarego końca na bardziej 
poczesne miejsce w zakresie  
stanu szpitalnictwa.

Wielka placówka
w Piotrkowie

Jak już donosiliśmy,młyn przy  
ulicy Słowackiego w Piotrko­
wie, po gruntownym przebudo­
waniu przez Włościjańską Spół­
dzielnię Handlową, został w ca ­
łej pełni uruchomiony. Według  
opinii fachowców w tej dzie­
dzinie, młyn ten jest postawio­
ny na najwyższej stopie sp raw ­
ności. Jak nam sygnalizują ze 
sfer konsumentów m. P iotrko­
wa, znaczną poprawę jakości 
chleba w ostatnich czasach za­
wdzięczać należy właśnie uru­
chomieniu młyna Spółdzielni 
Włościjańskiej. Zyskali również  
na tym poważnie rolnicy, gdyż  
wskutek czynienia zakupów  
zboża przez spółdzielnię dla 
młyna, cena zboża w Piotrko­
wie wzrosła niemal do poziomu 
notowań giełdy zbożowej Łódz­
kiej. Natomiast cena otrąb, k tó­
re kupują rolnicy na paszę, w  
Piotrkowie b. poważnie spadja  
z 17 do 14 — 14.50 zł za 100  
kilogr.

Akcja oświatowa
0T0 i KR

W  ostatnich czasach odbył  
się cały szereg kursów rolni­
czo oświatowych na terenie po­
wiatu Piotrkowskiego. SMiędzy 
innymi kursy takie odbyły się 
w Zywocinie, Kleszczowie, Łę- 
kińsku, Parzniewicach, Witowie,  
Goleszach, Moszczenicy, Da- 
szówce, Rzeczkowie, Raciboro­
wicach, Chabielicaoh. Na kur­
sach wykładali: Z ramienia Za­
rządu OTO. i KR. Inż. Stanis­
ław Madaliński, Dyr. OTO. i 
KR. Józef Czech, instruktorzy 
inżynier Bagieński i instruktor 
Uchotski. Na wszystkich kur­
sach frekwencja była duża i 
zainteresowanie sprawami go­
spodarczymi znaczne.

„Podróżuj Lotem“

Edward Zipser i Sy
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsi

Rok założenia 18 18
SKŁAD FABRYCZNY: Katowice, ul. 3 Maja 7, Telefon 3-5c 
W y ro b y  wełniane, samodziały, sukna, pledy, koce, w w 

kim w yborze, pierwszorzędnej jakości. Sukna bilardów  
wojskowe it.d. W ysy ła  się również kompletną kolekcję  

żądanie P. P. Mistrzów krawieckich.
Prosimy zwracać się bezpośrednio: EDWARD ZJPSER i S 

Katow ice, skład fabryczny 3 Maja 7.

Spółdzielnia zdrowia
w  Wadlewie

OTO i KR zwołało na 20 
bm. do W adlew a przedstawi­
cieli Kółek Rolniczych, Kół G o­
spodyń Wiejskich, Spółdzielni 
Rolniczych i samorządu gmin­
nego gm. W adlew, celem zało­
żenia w W adlewie spółdzielni 
zdrowia.

Z uwagi na znaczne odda le­
nie okolic W ad lew a od mias­
teczek, w których ordynują le­
karze, opieka lekarska w tych 
stronach jest ogromnie utrud­
niona, a stan zdrowotności w y ­
jątkowo niezadawalniający. T e ­
mu stanowi rzeczy ma zapobiec 
Spółdzielnia zdrowia, która ma 
być wyposażona w od pow ied­
nie ambulatorium, do którego  
będzie dojeżdżał lekarz spec­
jalnie w tym celu zaangażowa­
ny.

W  zebraniu weźmie udział 
kierownik OTO i KR p. J ó ­
zef Czech, przewodnicząca Pow. 
Organizacji K. G. W. magister 
J.inina Fijałkowska, oraz Dr. 
Wacław Olszewski, znany le­
karz z Bełchatowa.

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe — w b, do­

brym stanie sprzedam tanio W iado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

Do naszych

Czytelników
zwracamy się z prośbą o ure­
gulowanie zaległych rachunków  
za „Dziennik N arodow y” i od­
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący.

W  razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
w strzym ać w ysyłkę  pisma.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3 złote, którą należy wpła­
cać zgóry w  Administracji 
„Dziennika N arodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze­
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym.

Składajcie na FON.

Walne Zebrai
Pow . Koła doświadcz^ 

go w  Piotrkowie
Г nia 15  bm. odbędzie sij 

Piotrkowie W alne Zebr 
członków Powiatowego j 
doświadczalnego, na ktoj 
zostanie omówiony plan 
doświadczalnej w powK 
Piotrkowskim na rok 1938.

Ostatnia zbiórka
na Pomoc Zimowa
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